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Cały ś w ia t  katol icki  o b d a rzy ł  św ieżo  W a ty k a n  
n o w y m  Syl labu sem ,  a  W ł o c h y  sze reg iem  s k a n d a l ó w  

ięż z a k ł a d ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  u t r z y m y w a n y c h  przez  
za k o n n ic e  i ks ięży.  S k a n d a le  te w y w o ł a ły  w całym 
k ra ju  f o r m a l n ą  bur zę  n ienaw iś c i  i g n i e w u  względem 
ko.’c io ta  katol ickiego,  k t ó r a  n a  raz i e  w y r a z i ł a  się 
n i szczen iem  ko śc io łó w  i n ap a d am i  n a  księży,  a  w nie­
d ług im  czas i e  d o p r o w a d z i ć  m o że  do p ow ażn ie j szych  
jes zc ze  nas tęps tw .

U n a s  k l er  katol icki ,  k t ó ry  j ed e n  tylko w  całej  
pe łni  sko rz ys ta ł  z sw o b ó d ,  prz ez  ru c h  r e w o l u c y j n y  
o s i ągn ię tych ,  z a g o s p o d a r o w u j e  s ię w  k ra ju  co raz  
g ru n to w n ie j ,  nie p o p rz e s t a j ąc  n a  r o z c i ą g a n iu  - wp ły ­
w u  s w e g o  lia szKoły świeckie ,  p rz y s tę p u je  do z a k ł a ­
d a n i a  s zk ó ł  w ł a s n y c h  pod f i r m ą  Wizy tek,  N iepoka-  
l an ek  i t. p.

Tem bardzie j  ciekawmm i pot rzeb  nem j e s t  p rz y j ­
rzeć  się,  j a k  w y g l ą d a  w y c h o w a n i e  dzieci  pod o p iek ą  
p o b o żn y c h  dziewic.

W  Medjolanie pr z y  Alei Monza mieści ł  s ię p rz y ­
tu łek  dla  dzieci,  k tó ry  o k a z a ł  się s i ed l i skiem n i e r z ą ­
du i c h o r ó b  za raź l iw y ch .  P rz y tu łek  u t r z y m y w a n y  
był prz ez  kobiety,  u w a ż a n e  ogólnie  za  zakonn ic e .  
Zbiera ły  o n e  dzieci  z n a ju b o ższy ch  dzieln ic  m i a s t a  
j co dz ie nn ie  w y chodz i ły  z n iemi  po kweśc ie ,  p r z y jm u ­
j ą c  datki  d l a  z a k ł a d u - Z obfi tych j e d n a k  ot iar  dz ie ­
ci na jm n ie j  korzysta ły ,  żyw iono je o k ru c h a m i  ch leb a  
i r e sz tkam i  o b i ad ó w ,  o d z i e w a n o  w ł a c h m a n y .  W  p o ­
r ó w n a n i u  z przytułkiem,  w  którym dzieci  m ieszka ły ,  
n a jn ęd z n ie j sze  n o ry  b i e d a k ó w  u ch o d z ić  j e szcze  m o ­
gły za  z d r o w e  i hygien iczne.  Ałe m a t e r j a l n e  w a ­
r u n k i  życia  w  p r z y tu łk u  niczem j e szcze  były w  p o ­
r ó w n a n i u  z m o r a l n ą  oh y d ą ,  j a k a  w  nim p a n o w a ł a .

J a k  zw yk le  w  t ak ich  r a z a c h  p r z y p ad ek  tylko 
i in i c j a ty w a  os ób p r y w a t n y c h  przyczyni ły  s ię do w y ­
k ry c ia  zbrodni .  Pol ic ja  o n i czem  nie w ied z ia ł a  lub 
n d a w a ł a ,  że nie wie.  'l a k  było  p rzed ki lku la ty  z z a ­
k ładam i  Dobrego Pas t e rz a  w e  Francj i ,  t ak  w p r z e ­
sz ł ym  ro k u  w  W iedniu ,  gd zie  w y k ry to  zn ę can ie  s ię 
nad  p e n s j o n a r k a m i  w  d o m u  p u b l i cznym ,  długi  czas  
t o lb ro w an e  przez  policję.  T a k  i w  Medjolanie  in te r ­
w e n c ję  w ład zy  w y w o ł a ł a  d o m er o  s k a r g a  j ed n e j  
z w y c h o w a n e k .  Ż on a ro b o tn ik a  C a s s a n i g a  od l i sto­
p a d a  r. z. p o s y ł a ł a  s w ą  4-letnią có re cz k ę  do p rz y­
tu łku  pod w e z w a n i e m  „Matki Boskiej  P oc i e s z e n ia " ,  
k o  p e w n y m  cz as ie  z a u w a ż y ł a  m a tk a  d z i w n e  z m ia n y

w dziecku,  bliżej za ś  b a d a j ą c  p r z e k o n a ł a  s ię i l eka rz  
odkry c ie  jej potwierdzi ł ,  ze dziecko zos ta ło  z g w a ł c o ­
ne  a n a d to  z a r a ż o n e  syfi li sem.  P rz yzna ło  się,  że 
z g w a ł c e n i a  dopu śc i ł  się d u c h o w n y  k i e ro w n ik  zak ła du,  
k s i ąd z  Don Iliva.

Policja w asys ten c j i  l ek a rzy  d o k o n a ł a  rewizj i  
w ins tytucie ;  o k az a ło  się, że wszystkie s i e a e m  p e n s j o ­
n a r e k  nosi ło  ś l ady  zg w a łce n ia ,  z 20 z a ś  p r z y c h o d -  
n i c h — dwie.  A r e s z to w a n o  prze łożoną ,  jej po m ocn icę ,  
d w ie  n o w ic ju s /k i  z a k o n u  i k s i ęd za  Rivę. Część 
d o k u m e n t ó w  zb r o d n ia rze  zdążyl i  zniszczyć.

D u c h o w i e ń s t w o  m i e j s c o w e  posp ieszyło  n a t y c h ­
m i a s t  w j  prz eć  się w sze lk ie go  w s p ó l n i c t w a  z p r z y ­
tu łk iem.  Is totnie s tw ierdzono ,  że k o n g r e g a c j a  b i s k u ­
p ó w  i a r c y b i s k u p  Medjo lanu odmówil i  a p i o b a t y  z g r o ­
m ad ze n iu ,  w z y w a n o  n a w e t  p r z e ło ż o n ą  jego s ios t rę  
M ąr ję de l l aC onso la tę ,  w życiu ś w i e r k i e m F u m a g a l l i ,  a ż e ­
by zg r o m a d z e n i e  r o z w i ą z a ł a ,  j a k o  b e z p ra w n i e  i s tn ie­
j ą c e .  N iemnie j  j e d n a k  za k o n  Matk i  Boskie j  P o c ie ­
sze ni a ,  k t ó ry  p o d o b n e  azyle  w k i lk u  m i a s t a c h  u t r z y ­
m y w a ł ,  c ieszył  się p r y w a t n ą  o p i ek ą  i p ro tek c ją  
w y ż sz eg o  d u c h o w i e ń s t w a  Zna le zion o w  p rz y tu łk u  
listy b i s k u p a  Saluzzo,  k tóry  „czcigodnym s ios t rom 
Matki Boskiej  Poc ie szen ia  p r z e s y ł a  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  
niebios",  p o d o b n e  listy b i s k u p ó w  p a d e w s k i e g o  i n a -  
w a r s k i e g o ,  k tó rzy  „p o leca ją  się m o d ł o m  przełożonej  
i innyel i  s i ó s t r  z a k o n u "  i udzi e l a ją  im s w e g o  bi sku­
piego b ło g o s ł a w i e ń s t w a .  Gdy za ś  pr oboszcz  m i e j s c o ­
wej  paraf j i  sk ło n ić  chc ia ł  Marję Consola tę  do z ło że ­
n i a  s u k i e n  za k o n n y c h ,  o t r z y m a ł  od k a r d y n a ł a  Ali- 
m o n d a  w s k a z ó w k ę ,  ażeby  p o z o s t a w i ł  s ios t ry  w  s p o ­
k o ju  • i s p r a w y  nie w s z c z y n a ł .  S ios t ry  korzys ta ły  
z p r a w a  p r z y s łu g u ją c e g o  z a k o n n i c o m  do zn iżo nych  
cen  n a  kol e j ac h że laznych,  w Medjolanie  o t r zy m a ły  
w  policji p r a w o  z b i e r a n i a  j a ł m u ż n y ,  a  w i a d o m e m  
było,  że j ed en  i d ru g i  przywile j  u d z ie lany  być m oże  
ty lko za  z g o d ą  i z w i a d o m o ś c i ą  kur j i  rzym skie j .

Co dz iw n ie j sz a  jeszcze ,  że o s o b a  p rz eł ożo nej  
nie by ła  b yna jm nie j  o b cą  policji.  F u m a g a l l i  p o c h o ­
dzi z w y r a ź n i e  zw y ro d n ia łe j  ro dz in y  chłopsk ie j ,  br a t  
jej j e s t  pół id jo tą ,  s i o s t r zen ice  c i e r p i ą  n a  epi leps ję. ,  
S io s t ra  Mar ja  w c z e ś n i e  z d r a d z a ł a  p e r w e r s j ę  p ł c io w ą ,  
sk u tk iem  czego w ro dz inie  i s tn ia ło  p r z y p u s zcz e n ie ,  
czy nie je s t  o n a  m ężczy zn ą .  D z ia ła lność  s w o j ą  n a  
pożytek K o ś c io ł a  i dzieci  r o z p o czę ła  Fumaga l l i  w  r. 
1893 w Turyniey  gdzie  z b i e r a ć  za czę ta  s i ero ty  i do  
z k ł a d u  p r z y j m o w a ł a  now ic juszk i ,  W te d y  w y to c z o ­
no jej  p ro c es  o o s z u s t w u  i fa łsz er s two ,  zn a la z ł a  j e ­
d n a k  g o r ą cy ch  o b r o ń c ó w ,  k tó rzy  n a  sąd z ie  p r z e d s t a ­
wili j ą  j a k o  „ ś w i ę t ą 14, j ak o  „m ęczennicę"  i t. p. p r o ­
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c e s  skoń cz y!  się u n i e w in n ie n i e m  dla  b r a k u  dow odó w 
W parę  lat  później  zn a la z ła  się w Rzymie,  gdzie  z n ó w  
za czę ła  g r o m a J z i ć  koło  s iebie  dzieci,  ro zum ie  się, 
dzieci  biedne,  k tó r e  lodz ice  chętnie  każ dem u p o w i e ­
rza j ą ,  kto u w o ln i ć  ich ęhce  od t ro ski  ży w ie n ia  
i o d z i e w a n i a  p o t o m s tw a .  Za n i e d o z w o lo n ą  ż e b r a n i ­
nę  s k a z a n a  zos ta ł a  s io s t r a  Mar ja  n a  k a r ę  p ieniężną.  
W t e d y  p r z en io s ła  się z n ó w  do T u ry n u ,  S. j e d n o c z e ­
śnie  o tw o r z y ła  filję w Medjolanie.  Jaki  los dzieci  
w  jej opiece  czekał ,  n ie  n a d a j e  się w'prost  do opisu.  
Sios t ra  Mar ja  z a m y k a ł a  się z dziećmi  w' pokoj u  i z a ­
s p a k a j a ł a  s w e  z m y s ło w e  chuci.  Uczes tniki em  tych 
p o s ied zeń  b y w a ł  ks iądz  Riva. Urzędnicy policyjni,  
k tó rzy p rzep ro w ad z i l i  p i e r w s z e  b ad a n ie  dzieci ,  o ś ­
wiadczyl i ,  ze nigdy jeszcze tak przykrego i wstręt budzą­
cego zadania me spełniali. W o b ec  tego,  co s io s t r a  Ma­
r j a  z dziećmi  robi ła,  zw y k łe  z a b ó j s t w o  byłoby m n i e j ­
s z ą  zbrodnią .  P rze ło ż o n a  d o b r a ł a  sobie od p o w ied n ie  
o toczenie .  L eka rz e  s twierdzil i ,  że p ró cz  ks.  Rivy, 
syf i l i sem z a r a ż o n a  byłą, j e d n a  z nowdcjuszek,  co nie 
p rz e s z k a d z a ł o  jej co w iec zó r  w y c h o d z ić  n a  ulicę 
w  p o s z u k i w a n i u  mężczyzn;  d o c h o d e m  dzieliła się 
z p rz e łożoną .

B r u d y  w M ed jo lan ie  w y k ry t e  zw ró ci ły  u w a g ę  
ogó łu  n a  Inne  p o d o b n e  za k ła d y  zakon ne ,  oficjalnie 
w p r a w d z i e  prz ez  w ładzę  kośc ie lną  nie u z n a n e ,  k tó re  
j e d n a k  codz ien n ie  o t r z y m u ją  wizyty b i s k u p ó w  i k a r ­
d y n a łó w ,  t ak  iż w ła ś c iw ie  zo s t a j ą  pod i cli opieką .

S k o n s t a t o w a n ó  is tn ienie  n a s t ę p u j ą c y c h  z a k ł a d ó w  
w Rzymie:  Klas z to r  łjenedy ktyński  przy ul icy Campo
Marciojrj  gdzie s io s t r a  I m m a c u la t a  s p e łn i a  funkcje 
dozorczyni  cho rych ;  k i lka  will za  b r a m ą  Pia. z a m i e s z ­
ka łych  przez  za konn ic e ,  między innemi  wi l la  h ra b in y  
Mira f ion;  ins ty tut  z a k o n n y  przy ulicy Ripet ta ;  „P at ro ­
n a t  św .  Józefą*'  s ios t ry  Ra.tM.elli, za  b r a m ą  Pia, a n a ­
s t ęp ni e  l iczne Klasztory i zak łady,  u m ie s z c z o n e - w  r o z ­
m a i ty ch  d o m a c h  i m i e s z k a n ia c h  p ry w a t n y c h ,  j a k  
przy p lacu  Aracol i ,  przy  ulicy Q ua t t ro  Fo n ta n e ;  Cor­
so Yittorio E m an u e le ,  via Torino.  via „Nazionale  e,l,ę. 
etc. Z na le zion o n a w e t  inst;, tut  zakonny.,  u k r v w a j ą i  ,, 
s ię w  rzekomej  p r a c o w n i  k rawieck ie j ,  nosząc ej f r an ­
cuski  napis :  „R obes  et m a n l c a u x “.

Oczywiści e  n a  p ro w in c j i  i s tn ie je  ich znacznie  
więcej .  ' W n i ek tó ry c h  z nich u j a w n i o n o  już  w y p a d ­
ki rozpus ty  i z a r a ż a n i a  dzieci: T ak  św ież o  zbiegł  z a ­
g r a n ic ę  k s iąd z  Don A tigelo,, , oska i  żony o występki  
p r z e c i w k o  m o ra lnośc i  n a  9 i 10 letnich ch łopca ch ,  
w y c h o w ą ń c a c h  jednego z in s ty tu tó w  za konnych .  
Z T u r y n u  Gazet ta  deł Pojiolo donosi  o 4 le tn i em dziec­
ku,  k tó re  w e n e r y c z n ie  z a raż o n e  .zos ta ło  w p rzy tu łku  
z a k o n n y m .  W Pizie pro fesor  ifĄlarcuoęi / a  występk i  
p o p e ł n i a n e  n a  dziec iach  w  ins ty tuc ie  „szaryc h  b r a c i “ 
s k a z a n y  zos ta ł  n a  15 m ies ięcy  więzienia .  W Apulji  
i Bari  od j i e w n eg o  c z a s u  z a k o n n ic e  zbiera ły  d z i e w ­
częt a  w w ieku  lat 10— 17 pod p r e t e k s t e m  u m ies zc zę  
n i a  ich w za k ła d z i e  w y c h o w a w c z y m  w p ó ł n o c n y c h  
W ło szech .  W rz eczy w is to śc i  oddawały",  dzieci  te do 
fabryki  tkackie j ,  gdzie  p r a c o w a ł y  za  50 cen t im ó w  
d z ienn ie  (20 kop.),  z czego p o t r ą c a n o  im je szc ze  
k o s z t  pouróży.  Niektóre z d z iew czą t  tych,  j a k  t w i e r ­
dzi „Corr iere  del i a  S e r a “ rozsyłano,  do d o m ó w  p u ­
bl icznych.  Gdy r o z e s z ł a  się w i a d o m o ś ć  o s k a n d a l a c h  
med jo lański ch , '  wie le  m a t e k  tych dzi ewczą t ,  zan ie p o ­
k o jo n e  zażąda ły ,  iżby im dzieci  zw ró co n o .  Z p o c z ą t ­
k u  zakonn ic e ,  h a n d l u j ą c e  ży w y m  t o w a r e m ,  o d m a ­
w ia ły ,  pod g r o z ą  j e d n a k  s k a r g i  s ą d o w e j  z m u s z o n e  
były u s t ą p i ć  i dzieci  w ró c i ły  do d om ów .  P rz y p o m n ia ­
no  szczegóły  daw nie js zej  lnstorji ,  k t ó r a  dziś  s t a ł a  się 
a k tu a ln ą .  W r. 1903 w prowinc j i  Caser tc ,  w Tre- 
dici os iad ły  dw ie  z a k o n n ic e  B el la ro ba i Zampe l la ,  
k tó re  zb ie ra ły  dzieę i j i  wysyła ły  je  n a  że bran inę .  Gdy 
n ies zc zęś l iwy  dziec iak  w ró c i ł  z niczem,  zn ęcan o  się 
n a d  nim ok ru tn ie .  Kaz m a ł ą  Mazzaro ,  s ierotę,  za  
kar ę ,  że nic nie p rz y n io s ł a  obnażywszy z ty lu , zakonnice

posadziły na kociołku z iarzącemi się loęglami, dz iecko  na  
s i edze ni u  o d m o s ło  r a n y  z op ar zen ia .  Doszło wtedy 
do p ro cesu ,  n a  k tórym s t w i e r d z o n e  zos ta ły  p ow yższ e  
szczegóły;  .jednę z s ió s t r  s k a z a n o  n a  5VS lat,  d r u g ą  
2 j/2 lat w ię z ie n ia  p o p ra w czeg o .  Ale s io s t ry  ap e lo w a ły  
i dzięki t e m u  mog ły  aż d o tąd  p r o c e d e r  s w ó j  p r z e ­
c i ąg nąć .  W  ,t.$}h dn iach  s ą d  ap e la cy jn y  w yro k  z a ­
tw ie rd z i ł

P r a s a  za ję ła  się ene rg iczn ie  s p r a w ą  z a k o n n y c h  
ins tytucji .  „Avant i“ n a w o ł y w a ł  władze ,  ażeby do 
w sz y s tk i c h  p rzy tu łków  i szkółek,  przez  za k o n n ic e  
p ro w a d z o n y c h ,  pos ła ły  l ekarzy,  k tórzyby s p ra w d z u i ,  
ja k i  p ro c e n t  za u o n n ic  i w y c h o w a ń c ó w  je s t  z a r a ż o ­
nych  w e nery czn ie .  Jeśli  w ład z e  —  doda je  p i sm o  — 
nie z n a j ą  a d r e s ó w  tych re l ig i jnych d o m ó w  rozpusty ,  
to dość  sp y tać  p i e r w s z e g o  fópszego p rz ep h o d n ia  
w  Rzymie,  gdyż dla  n ikogo  d o m y  te nie s ą  ta jemnicą -

W  c a ły m  k ra ju  l u d n o ść  p o w s t a ł a  przeciwko  
g w a łc ic i e lo m  dzieci.  W  wielu  m i a s t a c h  d osz ło  do 
b u rz l iw ych  d e m o n s t r a c j i  i ek s c e s ó w .  We Florencji  
d e m o n s t r a n c i  podpal i l i  kościoły  A w  Józefa i d e  la 
Badia;  było s t a rc ie  z wojskiem.  W Spezii z b u r z o n o  
j ed en  ko ściół  W  San P ie rr e  d ’A r e n a  t ł u m  n a p a d ł  
n a  za k ła d  O.O. S a l ez j a n ó w  i podp al i ł  b u d y n e k .  W  Rz> - 
mie  k a r d y n a ł a  Casset ę  t ł u m  p rz y ją ł  g w izd an ie m ,  księży * 
o b r z u c a n o  k am ie n iam i ,  ks.  Peros icgo,  d y re k to r a  k a ­
peli W a ty k a ń s k i e j  opluto  n a  ulicy.

Papież  odbył  n a r a d ę  z k a r d y n a ł a m 1, n a  której  
p o s t a n o w i o n o  w z m o c n ić  n a d z ó r  n a d  zak ła d am i  wy- 
c h o w a w c z e m i  a  t a k ż e  z a ż ą d a ć  od władżyŁjświeckiej  
zamkn ięci a  z a k ła d ó w ,  przez kośció ł  n i e a p r o b o w a n y c h  
W o b a w ie  n o w y c h  z a b u r z e ń  n a k a z a ł  leż papież  od ­
w o ł a ć  tego ro czn e pie lg rzymki  z in nych  k ra jó w ,  d ec y ­
d u j ą c  się n a  u szc zu p len i e  n a w e t  s w y c h  dochod ów ,  
k tó re  z, p i e lg rz ym ek  ty ch  czerpie.

Wszakże; , dążenia  l u d n o ś ć ,  w y r a ż a n e  p rz ez  s t r o n ­
n i c t w a  |iolit,yczne i przez  p r a s ę  idą  zn aczn ie  dalej,  
bo aż do zuj ie łnego zn ies i eni a  s / k ó ł  z a k o n n y c h  i od ­
dzie leniu  ko śc io ł a  od pań.-4wa.

O d e z w a  s t r o n n i c t w a  ra d y k a ł  iiggo ośw iadcza :
„W y c h o w a n ie , , o ra z  o ś w i a t a  n a r o d o w a ,  p o c z y n a ­

j ą c  od rzeczy e l e m e n ta r n y c h  aż do na jw y ższy ch  stu- 
d jów.  w in n y  być ś w i e c t i e  wyłąc zn ie  i zupe łnie .  Win­
no to być p rzed m io te m  p a ń s t w o w e g o  zobowiązania ,  
u ś w ię c o n e g o  li terą p r a w a ,  p rzyczem  udz ia ł  p a ń s t w a  
i gm in y  m u s i  być pod w z g lę d em  f i n an s o w y m  o k re ś lo ­
ny j akna j t ro skl iw ie j .  Bez względu n a  w y s o k o ś ć  w y ­
d a tków ,  p a ń s t w o  wiei ne  swe j  inisj społecznej ,  musi  
w y d r z e ź  z r ą k  n ieg o d n y c h  lub i n t e r e s o w a n y c h  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  w y c h o w a n i a ,  o św ia ty  i hygieny  na sz y ch  
dzieci".

J a śn ie j  j e s zc ze  pos tu la ty  s w o je  w y p o w i e d z i a ł a  
w ł o s k a  p a r t j a  so cj a l i s tyczna .  W rezolucj i  przez Z a ­
r z ąd  g ł ó w n y  partji,  ro z e s ł a n e j  do sekcj i  poszczegóF  
nycli,  czytamy:

„Zarząd par t j i  pro te s tu je  p rz e c iw  n a d u ż y w a n i u  
broni ,  k tórego  d o p u ś c i ł a  się pol icja p o d cz as  os ta tn ich  
z a jś ć  w Spezii,  i u w a ż a  g w a ł t o w n o ś ć ,  z j a k ą  te d e ­
m o n s t r a c j ę  się w y ł a d o w a ł y  za n a t u r a l n y  o d ru c h  na 
w i a d o m o ś ć  o l icznych s k a n d a l a c h  w z a k ł a d a c h  kle- 
ry k a ln y eh .  Z a r z ą d  w z y w a  w s zy s tk i e  sek c je  partyjne,, 
aby s t a ra ły  się r o s n ą c y  g n i e w  lu d u  s k i e r o w a ć  na 
k o n k re tn e  cele,  a  p r z e d e w s z y s tk i e m  dla  w y w a r c i a  
n a c i s k u  n a  wład ze  g m in n e ,  c e n t r a l n e  i sądowe, , - aby  
w s zy s tk i e  z a k ła d y  w y c h o w a c z e  i d o b ro c z y n n e  k i e ro ­
w a n e  przez księży,  m n i c h ó w  i mniszki  p o d d a n o  ną:. 
l y c h m i a s t  d o k ł a d n e j  i s u r o w e j  rewizj i .

„Z a rz ąd  u c h w a l i ł  w y d a ć  n ad to  o d ez w ę  u lo iną  
z w e z w a n i e m  do z w o ł y w a n i a  w j e d n y m  dniu- w c a ­
ły ch  Włoszech  z g r o m a d zeń  i l u d o w y ch ,  n a  który cl: 
b ę d ą  p o s t a w i o n e  ż ą d a n i a  n a s t ę p u ją c y c h  reform.

„S tar ann ie j szego  n a d z o r u  n a d  w szy s tk iem i  pry-  
w a tn em i  za k ła d a m i  d o b r o c z y n n e m i  i w y c h o w a w c z e ­
mu Z a t r u d n ia n ia  w y łą c zn e g o  l a i k ó w  w  ins ty tuc ja ch ,
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za le żnych  b e z p o ś r e d n io  lub p o ś r e d n io  od gminy,  p r o ­
wincj i  lub  p a ń s t w a .  Z a s t o s o w a n i a  u s t a w y  o k o n g r e ­
gac ja ch .  Nowej  u s t a w y ,  z a k azu jąc e j  osobom,  k tó re  
złożyły ś lub czystości  lub ży ją  w celibacie,  z a k ł a d a ­
n ia  ins tytucji  w y c h o w a w c z y c h ,  o c h r o n e k  d la  dzieci 
i szkół ,  p o n iew a ż  ś lub  czystości  i o b o w i ą z k o w y  cel i ­
bat  s ą  p o g w a łc e n i e m  n a j w y ż s z e g o  p r a w a  n a tu ry ,  
k t ó r e m u  cz łowiek  podlega ,  i s k u tk i e m  tego w y t w a ­
rz a j ą  w nim szc z eg ó ln ą  s k ł o n n o ś ć  do w y s t ę p k ó w  n a  
tle p ł c i o w e m “ .

Rząd włoski ,  n a  czele k tó rego  stoi obec n ie  k o n ­
s e r w a t y s t a  Giolitti, z a c h o w u j e  się dotąd chw ie jn ie  
w o b e c  s p r a w y  s k a n d a l ó w  kler .ykalnych i w rz e n i a  
ludności .  Nie u leg a  j e d n a k  w ą tp l iw o śc i ,  że r z ą d  bę­
dzie z m u s z o n y  po czynić  s t a n o w c z e  kroki  ce le m  u k r ó ­
ce n ia  orgji,  j ak i ch  d o p u s z c z a j ą  się mnichy i mniszki  
n a  dziec iach  ludu.  Na r az i e  przy najmnie j  za os t r zo ny  
będzie  -dozór,  u sun ię te  n a j g r u b s z e  nad użyci a .  Ale 
g ru n t o w n e j  zmiany o c z ek iw a ć  nie można,  dopóki  p a ń ­
s tw o  zupe łn ie  nie u s u n i e  od udzia łu  w w y c h o w a n i u  
ludzi, k tórzy ze s t a n o w i s k a  s w e g o ,  o d o s o bn ionego  
w spo łeczeńs tw ie ,  na j m niej  się do niego n ad a ją ,  a  ze 
s p o s o b u  życ ia  u sp o so b ien i  s ą  szczególnie ,  ażeby 
w w y c h o w a n i e  w n o s i ć  m o r a l n ą  i c i e l e s n ą  korupcję .

C iek a w e m  było z a c h o w a n i e  się naszej  p ra s y  
n a r o d o w e j  i k l eryka lnej  względem w y p a d k ó w ,  k tó re  od 
ki lku tygodni p o ru sza ły  ca łą  opinję w e  W łoszech  i Eu­
ropie.  P r a s a  ta od m i e s i ąca  p rzy n a jm n ie j  p o ś w i ę c a ł a  
codz ień  przecię tn ie po 1—2 szpa l t  n a  opisy w y ś c ig u  
au to m o b i ló w  z P e k i n u  do Paryża ,  b ę d ą c e g o  z a b a w k ą  
ki lku p a n ó w  i r e k l a m ą  d la  k i lku f a b r y k a n t ó w .  Ale
0 w y p a d k a c h ,  k tó re  p o s i a d a j ą  g łębo kie  zn a cze n ie  
ku l tu ra lne ,  o d s ł a n i a j ą  j e d e n  z w r z o d ó w  k a ż d e g o  o r ­
g an izm u ,  p rz ez  kościół  o p a n o w a n e g o ,  a  więc  i n a s  
hlizko ba rdzo  obchodz ić  p o w in n y ,  o w y p a d k a c h  tych 
p r a s a  na sz a ,  z w y ją tk i em  p a r u  pi sm p o s tępow ych ,  
z a c h o w a ł a  z u p e łn e  mi lczenie .  Tylko z d e p e s z  a j e n ­
cyjnych,  k tó ry ch  już  u k r y ć  nie m o ż n a  było, z d u m i o ­
ny czyte lnik d o w i a d y w a ł  się n a r a z  o d e m o n s t r a c j a c h  
a n ty k le r y k a ln y c h ,  b u rz en iu  k o ś c io łó w  i t. d. — nic 
j e d n a k  nie s ły sza ł  o p rz y czy n ach ,  k t ó r e  bez p o ś red n io  
o b j a w y  te s p o w o d o w a ły .

Ażeby u s p o k o ić  s w y c h  czy te ln ików ,  k t ó ry ch  też 
p i s m a  pi ln ie  n a w o ł u j ą  wc ią ż  do b u d o w a n ia  n o w y c h  k o ­
śc io łów ,  u s i ł o w a n o  rzecz  c a ł ą  z b a g a t e l i z o w a ć  i za trzeć .  
„S łowo"  np.  n ap i sa ło ,  że ro z r u c h y  p rz ec iw  k s iężo m  
w  m ia s t a c h  w ł o s k i c h ,  s p o w o d o w a n e  zos ta ły  przez  
„ k ł a m s tw a "  ag i t a to rów .

W o b e c  tego,  że c a ł a  p r a w i e  p r a s a  w ło s k a ,  rz ąd ,
1 sam i  b i skup i  uzna l i  a u t en ty c zn o ś ć  taktów,  o k tórych 
b y ła  m o w a  wyżej ,  i w o b e c  tego z drug ie j  s t rony,  że 
k ł a m a ć  m o ż n a  nie ty lko m o w ą ,  a l e  i m i lczen iem ,—j e ­
dyny s ię n a r z u c a  w n io s e k ,  że kłamstwo tym r a z e m  
j e s t  w ca łośc i  po  s t ron ie  „Słowa" i p o k r e w n y c h  m u  
o r g a n ó w  p r a s y  polskiej .

Dalej  więc  p a n o w ie ,  g łoście  c h w a ł ę  n o w e g o  
S y l l a b u s a i  to ru jc ie  ścieżki  n a s z y m  mie jscowym Mar-  
j o m  del l a  C o n s o la t a  i n a s z y m  polskim ks iężom Don 
l l iva .  J . BY. D.

Proletarjat muzyczny.

Jak w społeczeń twach naszych stoją klasy posia 
dające i robotnicze,  ucisnione, na dwóch przeciwnych 
biegunach,  a oddziela je od siebie nieprzebyty nuir 
sprzeczności,  tak samo dzieje się też w świecie sztuk 
pięknych,  to samo dzieje się i w muzyce.  Bywamy na 
konce r tach,  gdzie występują sławni soliści, których okla­
skujemy gorąco,  zazdrościmy im uznania, a nie domy­
ślamy się nawet,  że oni są szczęśliwemi wyjątkami tyl­
ko pośrod całej falangi ludzi wykolejonych i zm arno ­
wanych talentów. Smutne obrazy zaiste możnaby na­

kreślić z życia tych wszystkich, co się muzyce poświę­
cają. Ileż tam nieziszczonych nadziei, ile kar jer  zwich­
niętych!

Młodzieniec wstępuje do koserwatorjum,  uczy się 
gry na fortepjanie,  skrzypcach,  wiolonczeli,  śpiewu lub 
kompozycji  i póki jest  jeszcze na szkolnej lawie, ma 
poniekąd wyższe aspiracje,  marzy o karjerze,  ma złu­
dzenia i iluzje, że zostanie kiedyś wirtuozem, jeżeli już 
nie sławnym, to przynajmniej dosyć znanym, lub zajmie 
pożyteczne i wpływowe s tanowisko w hierarchji spo­
łecznej. Ale cóż, — nn dłużej się uczy, tem więcej 
przekonywa się, jak to niełatwo zdobyć wiedzę, czy 
wydoskonalenie techniczne,  j ak  to daleko do prawdzi­
wego artyzmu, a dalej idąc jeszcze,  jak  t rudno się po­
tem wybić na szerszą arenę po zdobyciu patenciku,  czv 
świadectwa. A teraz zaczyna się zwykła piosenka.  Ile 
to wtedy przeszkód, rozczarowań i zawodów.  Nie zaw­
sze najzdolniejsi zwyciężają,  ale najczęściej ci, co mają. 
najsilniejsze pięści, lub też tacy, co potrafią dobrze 
chodzić koło swoich inleiesów, t.j. wiedzą, gdzie pot rzeba 
się płaszczyć, gdzie należy zahlagować, a gdzie się h a r ­
do postawić należy. Bywa niestety i tak nawet,  że gdy 
uczeń skończy studja i weźmie upragniony patent,  czy 
też tylko świadectwo, to nawet nauczyciel jego niedaw­
ny odwróci się od niego, gdy w nim widzieć będzie 
niebezpiecznego rywala czy antagonistę.  Prawda, że 
z pośród adeptów muzyki nie wszyscy są przez naturę 
obdarzeni rzeczywistemi zdolnościami, ale t rzeba też 
przyznać, że są i tacy, którym przy zdolnościach nic 
się nie wiedzie. Nie mają oni po największej części 
żadnych s tosunków,  a nasze społeczne urządzenia są 
niestety tej natury, że w sztuce muzycznej właśnie, 
jak może nigdzie więcej bez protekcji  i protekcyjek,  to 
ani rusz, tembardziej,  że jak wiadomo, t rzeba mieć przy- 
tem czelność, t rzeba umieć rozbijać się łokciami i pię­
ściami w walce o byt, a przytem pożytecznie jest cza­
sami w razie pot rzeby posuwać się nawet  w pewnym 
stopniu aż do podłości,  do oszczerstw, lub kopania doł ­
ków pod kolegami.  Rezultat  tych szczytnych i sz lachet ­
nych zabiegów bywa taki, że po największej części wy­
bijają się w świecie marne jednostki ,  nizkie charaktery,  
słabi muzycy, a marnują się zdolni, a mający poczucie 
swej wewnętrznej  wartości,  k tórzy nie potrafią ro zpy­
chać brutalnie,  i prócz dobroci i szlachetności innej 
broni w życiowej walce o byt nie znają wcale.

Są też i lacy, którzy odrazu nie mają wielkich 
aspiracji,  i bez wielkich złudzeń życiowych zaciągają się 
do olbrzymiej armji proletarjuszów muzycznych.

W  ten sposób właśnie tworzy się proletarjat  mu 
zyczny, k tórego jest  pełno wszędzie, widzimy go na 
każdym kroku,  tylko, że nikt nań uwagi nie zwraca zu­
pełnie. On jes t niemal wszędzie obecny, a jednak j ak -  
gdyby go nie było! Przygrywa w restauracjach,  
w cukierniach,  w teat rzykach,  na balach i w innych
miejscach, służących ku rozweselaniu znudzonej czy 
zblazowanej publiczności. Życie jego niezabezpieczone,  
jest on wyzyskiwany; — dziś ma zajęcie, a jut ro inov  
że już zostać bez posady.

Ci ludzie nie żyją, lecz wegetują tylko, wegetują
w nędzy i strapieniu.

Ale jest  jeszcze druga kategor ja  proletariatu mu- 
zycznego,  są to mianowicie nauczyciele i nauczy­
cielki muzyki,  co męczą się, nogi forsują i zdrowie
rujnują, uganiając się za marnie płatnemi lekcyjkami.
Są to ludzie zbiedzeni,  zmizerowani,  st raszna nędza im 
pat rzy z oczu, również strasznie wegetują tylko .'bez t 
wszelkiej nadziei na przyszłość. A nuż przytem w do­
datku utraci który te marne lekcje, to już czeka go 
śmierć głooowa.

Jes teśmy na operetce w prywatnym teatrze...  Kin­
kiety teatralne,  soliści nienajgorsi  pewien blask, że tak 

• powiem, roztaczają dokoła i zaćmiewają całą nędzę,  k tó ­
ra się tam opodal znajduje,  ukrywając się pod ozdo- 
bnemi świecącemi s za ta m i ,— na jednej i tej samej sce­
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nie bowiem tuż obok siebie stoją nieraz artystki  dobrze 
płatne wraz z chórzystkami,  nie zarabiającemi nawet 
często na opłacenie najskromniejszego chociażby dachu 
nad głową, a o niezbędnej strawie niema co mówić!
I cóż ma zatem robić taka dziewczyna,  która na swe 
nieszczęście dostała się do chóru, a zarobek jej bynaj­
mniej  nie wystarcza na niezbędne potrzeby? Czyż ma 
c z e k a ć  do nieskończoności aż się stosunki poprawią? 
Cóż robić! musi naturalnie sprzedawać swe ciało, jeżeli 
się na nie amatorzy znajdą, a takich w teat rze nie brak­
nie, w przeciwnym razie czeka j ą  również nędzna we­
getacja bez nadziei na lepsze jutro.

Jest też wreszcie kategorja proletarjatu mu­
zycznego, najnędzniejsza, grajkowie-żebracy,  co cho­
dzą po podwórkach; marna ich egzystencja,  to prawda, 
lecz nieraz bywa jednakże lepszą od wegetacji  muzyka 
zawodowca z gruntownem wykształceniem.

Oto jak się w ogólności przedstawia cały kontyn- 
gens tych ludzi, których nazywają muzykami. I nikt nie 
pomyśli o zabezpieczeniu losu proletarjatu muzycznego. 
Wirtuozi,  przejęci niby to współczuciem dla nędzy ludz­
kiej, choć właściwie egoistycznie pamiętają tylko o so­
bie, więc nie pomyślą nawet o ulżeniu tej strasznej nie­
doli ludzkiej, która ich z tak blizka o tacza i o którą 
się ustawicznie na każdym niemal kroku ocierają. 
Artyści zamożniejsi,  czy też większej miary mają swe 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy artystów muzyki i ich 
wdów i s ierot11, na które się sami składają, lecz dzia­
łalność tego stowarzyszenia jest dosyć ograniczona i jak 
na obecne czasy, za mało żywotna,  — ale ten s trasz­
nie biedny proletarjusz muzyczny nie byłby w stanie 
złożyć sobie w kasie nawet  skromnego kapitaliku dla 
zabezpieczenia na wypadek choroby i starości.

Koniecznem jest utworzenie związku zawodowego 
* muzyków. Związek ten oczywiście oprzeć się musi na 

na własnych członkach.  Na początek jednak  wirtuozi 
wybitni powinni przyjść z pomocą swym upośledzonym 
współkolegom przez urządzanie stałych koncertów dla 
związków. Powinni się też na to złożyć i ci wszyscy, 
k t ó rzy , muzyce niejedną przyjemną i podniosłą zarazem 
chwilę zawdzięczają.  Restauratorzy,  dyrektorowie tea­
trów, którzy dla swych pieniężnych korzyści muzykę 
utrzymują, powinni na kasę związku płacić stałe mie­
sięczne umówione sumy. Też  musi być zabezpieczone,  
ażeby za lada kaprysem dyrektora czy właściciela tacy 
ludzie nie mogli być wydalani.

Możh^emi  są tu dwa związki: jeden muzyków, 
drugi aktorów prywatnych teatrów, albo też obie te 
grupy utworzyćby mogły jeden związek. Ktoby taką 
sprawę zaagi tował  i pokierował umiejętnie, miałby wiel­
ką zasługę wobec naszego muzykalnego świata i jego 
proletarjuszów. F. Starczewski.

I teorji i praktjki rucliu zawodowego.
( C i ą g  d a l s z y ) .

N a s u w a ł a  się w i o  ko n ieczn o ść  o g r a n ic z e ­
ni a  r a b u n k o w e g o  wyzysk u  s i ł  robotniczych.  Z d r u ­
giej s t ro ny  Anglja,  d o s p o t k a  p rz em ys łu  — j a k  
j ą  n a z y w a ł  M ar ks  — p o s i a d a ł a  monopol  w y m ian y  
n a  ry n k u  w s z e c h ś w i a t o w y m ,  ś w ia t  s t a ł  o t w o r e m  dla  
jej  t o w a r ó w ,  a  p rz eds ięb io rc a  an g ie l sk i  n ie  o b a w i a ­
j ą c  s ię konk urenc j i ,  m ó g ł  d o w oln ie  podnos ić  cenę  
n a  s w o j e  wyroby,  w miarę po dn ies ien ia  się ceny  r o ­
boczej.  Ale fa b ry kan c i  przekonal i  się nadto ,  że k o s z ­
ty produkcj i  n iekoniec zn ie  m u s i a ły  w z r a s t a ć  —  s k r ó ­
cenie  dn ia  ro boczego  da ło  s ię s k o m p e n s o w a ć  przez  
w i ę k s z ą  in ten s y w n o ś ć  p ra cy  p r a c o w i ty c h  i zd ro w y ch  
r o b o tn ik ó w .  Liczono się r ó w n i e ż  z tem, że r o z u m ­
nie  o b m y ś l a n e  u s t a w o d a w s t w o  pracy było z n a k o ­
mitym środk iem  dla  us un ięc ia  g r u n tu  z pod nóg

drobnych  w y t w ó r c ó w  i pozbycia  się z tej s t ro n y  brud'  
nej  i doku cz l iw e j  k o n k u re n c j i .  S ło w e m  burżuazJa 
w y d a ł a  h a s ło  pokoju.

Widz ie l i śmy,  ze b u r ż u a z j a  pow o d o w rała  się doj-r 
k o n a ł e m  z r o zu m ien iem  s w y ch  i n t e re só w  k l a so w y c h  
robotnicy  za ś  po d e jm u ją c  to has ło ,  weszl i  n a  drogt 
„ n i e k o n s e k w e n tn e g o  o p o r t un izm u" ,  j a k  n a z y w a j ą  
w ą  d a t u j ą c ą  od ro k u  1875 tak tykę Tra de-U n ionę '  
W eb b o w ie .  Okreś lenie  to j e d n a k  j e s t  zbyt  pobla/T 
w e  i z g o ł a  nie c h a r a k t e r y z u j e  tego u p a d k u  mora ln0' j 
go  i ideowego w ś r ó d  z o r g a n i z o w a n y c h  w  z w ią zk a c j  
tych ro b o tn ik ó w ,  j ak i  w y k a z u j e  o k r e s  os tatn ich  ' a 
t rzydzies tu.

B ąd ź  co bądź,  w o k re s ie  po r o k u  1875 stosU' 
n ek  p rz ed s i ę b io rcó w  do o rgan iz ac j i  robotniczym 
zmieni ł  się zn a cz n ie  n a  lepsze;  T r a d e s - U n i o n y  i 
t w o r z o n e  p rzez  n ie  in s ty tu c je  zo s t a ły  s topnio 'v 
u z n a n e  przez  p r a c o d a w c ó w .  P i e r w s z y m  krok*6”1 
n a  d ro d ze  polityki po ko jowej  były s ą d y  ro z je m czej 1 
urzędy  p o je d n a w c z e  i t. p. w k tó ry ch  p rzed s taw ic ie1 
bu rźuazj i  chętn ie  pr zy jm ow al i  udział .  «Stało się a* 
nich j a s n e m  —- p o w i a d a  S o m b a r t  — że s ą d y  y0  ̂
j e m c z e  s ą  wie lce  po ży tec znym  ś rodkiem u tn ik an 'a 
s t r a j k ó w  i p r z e r w  w produkcji ,  czego się a a k  b£>̂  
dzo z a w s ze  o b a w ia n o ,  gdyż ca ło ksz ta ł t  sytucj i  ek° 
n o m iczn e j  p r z e d s t a w i a ł  się co raz  pomyś ln ie j ,  k a / a j  
dzień  p r a c y  d a w a ł  wielkie  zyski ,  a  k ażd y  dzień  za'  
s toju  fa br ycznego  o g r o m n e  stratym*)

Przeds ię b io rcy  miel i  in te re s  w p o p i e r a 01 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .  Ale co sk łon i ło  do póie 
n aw cze j  poli tyki z o r g a n i z o w a n y c h  w  T r a d e - ° ° |0 
n ach  ro bo tn ików? P r z e d e w s z y s tk i e m ,  w ia r a ,  że di’0' 
g ą  «o rgan izacj i  pracy» m o ż l iw a  j e s t  h a r m o n j a  i° t0  ̂
r e s ó w  prz ed s ięb io rcy  i robotnika;  p o w t ó r e  przyW,£k 
zan ie  do n a g r o m a d z o n y c h  k ap i t a łó w ,  k tó re  ch ę to1. 
o b r a c a n o  n a  rozmai te  za pomogi ,  aniże li  n a  s t r a p  j 
W r eszc ie  n iep o d o b n a  nie p r z y z n a ć  s łu szności  , 
bom,  gdy z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  s z c z e g ó ln ą  psycbm 
gję, k t ó r a  m u s i a ł a  się w y tw o r z y ć  pod w y ły w e m  ^  
w y c h  w a r u n k ó w  z a r ó w n o  w m a s i e  z o r g a n i z o w a n y 0 _ 
ro b o tn ik ó w ,  j a k  i w  p r z y w ó d c a c h  r u c h u  Jedni °? 
ra z  ba rdzi e j  p r z e j m o w a l i  się s w o j ą  wyższość1'* 
i z p o g a r d ą  spog ląda l i  n a  t łumy  n i e z o r g a n i z o w a n y 0 ’ 
źle o p ł a c a n y c h  o b s z a r p a ń c ó w  — p a u p r ó w ;  d r i m ^  
w  o b c o w a n i u  z pol i tykami  b u r z u a z y jn e m i  co raz  ba1 
dziej za t r aca l i  ś w i a d o m o ś ć  od ręb n o śc i  s w e g o  sta0,., 
w i s k a  k l a s o w e g o  i p rz e jm o w a l i  s ię z a s a d a m i  P° 
tyczne mi  p a n u j ą c e g o  u s t r o ju  s p o łecz n eg o .  ,j

Jeżeli  do ty ch cz as  robotn icy  an g ie i sc y  d a v' a 
p rz yk ła d  ro b o tn ik o m  innych k r a jó w ,  j a k  nal eiĄ 
z w ią zk i  o r g a n iz o w a ć ,  to od tej chwil i  t r ad e -u n l0  ̂
n izm an g ie l s k i  z a c z y n a  w s k a z y w a ć  j a k  r u c h u  z< 
w o d o w e g o  o r g a n i z o w a ć  nie na leży.  N a j j a s k r a w s zy 0 
o b j a w e m  teg o  „ n i e k o n s e k w e n tn e g o  o p o r t u n i z m u 11 
ło za mknięcie  do s tępu  do z w i ą z k ó w  m a s o m  go'"1 
o p ł a c a n y c h  ro b o t n i k ó w  i j e d n o c z e ś n i e  u s ta l en ie  p>'zeJ 
u m o w ę  z b i o r o w ą ,  p łacy  w e d łu g  t. z. „skali  r u c h ^  
mej11, to z n a cz y  w e d łu g  z a s a d y  n o r m u j ą c e j  wysokOĄ i 
p ł acy  z a r o b k o w e j  za leżnie  od w a h a ń  ry n k u  i zysk0 
j ak ie  daje  p rz e m y s ł .  r0

J e d n o c z e ś n i e  od r. 1875 zjazdy,  k t ó r e  do 
c z a s u  rz ecz y w iś c i e  były  p r z e d s t a w i c i e l s t w e m  0&°. 
nycli i n t e re só w  klasy  robotniczej ,  s t a ły  s ię zwy^ 
mi  p o z b a w io n e m i  w a r to ś c i  p o s ied zen iam i  s e k r e t ą 1’
Nie p r z e k ra c z a ły  one  już  n igdy \y s w y c h  ż ą d a n i a ■ 
po s tępo wej  bu rźuaz j i  i n a jd ą le j  idącem i  reforma** 
by ła  d la  nicli np. d r o b n a  w ł a s n o ś ć  ro lna ,  z a *vlj(, 
przez ro b o tn ik ó w  w ła s n y c h  d o m k ó w  i z a k ł a d a j  
p r a c o w n i  wspó łdzie lczych.  W a l k ę  o p r a w a  i'°b°., 
nic/.e pozostawi l i  oni p a r t j o m  r a d y k a l n y m .  Np- 
w a ż n e  p raw o ,  j ak  z a k a z  w yp ła ty  t o w a r a m i  (h’110 
sys tem) z a w d z ię c za j ą  robotnicy  cz ło n k o w i  partji

*) Socjalizm i Ruch społeczny str. 154.
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t k a l n e j  — B rad laug h.  P o n ie w aż  w sk ład  zw ią zk u  
' 'Chodzili  tylko dobrz e  p ła tn i  robotnicy ,  więc  z jazdy 
jbe u w a ża ły  za  s t o s o w n a  z a j ą ć  się n ę d z ą  innych r o ­
d n i k ó w ,  z k tó ry ch  aw.yciskano pot» — s w e a t in g  

ani r a ż u  nie był wzięty pod o b r a d y  z j az du.  
A gdy po ro k u  1878 n as t ąp i ło  p ize s i l en ie  i k l ę sk a  
bezrobocia s ze rzy ł a  zni szczenie  w ś r ó d  m a s  r o b o tn i -  

1 ei,-ych, t r ad e -u n io n y  z za d o w o len iem  w y p ła c a ły  ze 
^ vych sum zap o m o g i  dotknię tym bez roboc iem cąron-  
v°ni, f e d e r a c j a  m e c h a n i k ó w  w y p ła c i ł a  7.189.000 f ran-  
Kó'v, podczas  gdy  w s a m y m  Londynie,  w e d łu g  obli- 
cy-eń Bro t s ’a  oko ło  E Ą  m d j o n a  ludzi pędziło żyw ot  
naw ppj  g łodo wy,  a  dz ie s ią tk i  tys ięcy ludzi l i te ra ln ie  
jĄZymierało g łodem.  W r e s z c ie  k o i o n ą  dz ia ła lnośc i  
^■ 'ade-unionów były zjazdy z r. 1882 i 1883 t J  z j a z ­
dy, k tó re  w y p o w ie d z ia ły  się w i ę k s z o ś c i ą  g ło s ó w  
Przeci.ivko wprowadzaniu powszechnego prawa głosowania.
N l<? j e s t  to już  tylko „ n i e k o n s e k w e n t n y  opo r tu n izm "  — 

•fest to ra cze j  p a r a f r a z u j ą c  w y r a ż e n ie  M a r k s a  o kre -  
•vnizmie p a r l a m e n t a r n y m  — k re ty n izm  z a w o d o w y .

A więc  b u r ż u a z j a  p o p i e r a j ą c  i z a c h ę c a j ą c  T ra -  
de'Unionizm by ła  w ied z io n a  zd row ym  ins tyktem k la­
sowym. W ied z i a ł a  o n a  dobrze ,  że k o n s e r w a t y w n e  
1 u rys tok ra ty czne  zw iązki  z a w o d o w e  s t a n o w i ą  t ak  
P®Wną i ; s i l n ą  w a r o w n i ę  p rz ec iw  wsze lk im  r u c h o m  
,?e>yolucyjnym, że ża d n e  p r a w a  pol icyjne w s k u t e c z ­
ności nie m o g ą  s i ę  z n iemi z r ó w n a ć .  I p r z e w i d y ­
wania  te ziści ły się na jzu pe łn ie j .  T ra d es -U n io n y  
h |-zeksy.tałri ły się w o r : an izacj e  k a s ty  a r y s to k r a t y c z ­
n i ,  w ro gie j  k las ie  robotniczej .  Duch op o ru  i wa lki  
x'r>ikł bez s i a d u  n a t o m i a s t  za p a n a c e u m  p rzec iw k o  
^'■szelkim u ł o m n o ś c i o m  u s t ro ju  s ł u ż ą  n a g r o m a d z o n e  
ZaPomocą wysokich,  s k ł a d e k  c z ło n k o w s k ic h  — miljo- 
by- Przed robo tn ikam i  gorzej  p ł a c o n e m i  i niewy- 
' *va l i f i kow anem i  z a m y k a j ą  s ię d rz w i  t rade -U nio -  

k t ó r e  tym o s ta tn im  w razie  k lęski r z u c a j ą  
'Vsp an ia ło m y ś ln i e  j a łm użnę .  Ki lka  cyfr d a  n a m  d o ­
g o d n i e j s z e  pojęcie o c h a r a k t e r z e  tej organizacj i .

S j k i  ,gą z a w s z e  d o w o d e m  żyw otnoś c i  r u c h u  z a ­
r o d o w e g o .  W  ro k u  1895 s u m a  w y d a t k o w a n a  n a  
P o w a d z e n i e  s t r a j k ó w  p rzez  T r a d e s - u n i o n y  w ynos i -  
£  ' 4 %  —  1L  ogólnej  s u m y  ro z ch o d ó w ,  za ś  w r o k u  
J!,00 s u m a  ta zn iża  s ię do 6V^E0 — Vu; ogólnej  śu~ 
Ul.y r o z ch o d ó w .  W r e s z c i e  w o s t a tn i ch  l a t ac h  o i g a -  
‘“Zacja ta  o t r z y m a ła  p o w a ż n y  c ios  ze s t ro n y  p a p s t -  
Vva. w  ro k u  1901 w y r o k i e m  izby lo rd ów ,  u z n a n a  
z° s t a ł a  o d p o w ied z ia ln o ś ć  cy w i ln a  z w i ą z k ó w  za  s t r a ­
ci Ponie s ione  przez  k ap i t a l i s t ó w  w s k u t e k  s t r a jku,  
p-asy w y p łac i ły  już  5 m i l jo n ó w  k a r y  a  w a l k a  s t ra j -  
t°vva je szc ze  bardzie j  się obniżyła ,  z czego T r a d e s -  
dniony,  z d a j ą  s ię być za d o w o lo n e ,  gdyż d ość  znacz -  

i lość z p o ś ró d  nich  w y p o w i e d z i a ł a  się p rz ec iw k o  
^nie^ieniu tego p r a w a .

Jeszcze  w y ra źn ie j  w y s t ęp u je  c h a r a k t e r  T r a d e -  
l|h ionów  w dz ia ł a lnoś c i  k a s  a s e k u r a c y j n y c h  Pomi- 
r̂ °  c iągłego zm nie j szan ia  s ię ilości cz ło nków ,  po- 
CzĄWszy od ro k u  1°01, — s u m a  w p ł y w ó w  do k a s  
^ k u r a c y j n y c h  p o d n io s ł a  s ię z 20,305,250 rubli  w r.

do 20,914,100 w r o k u  1904 Kapi ta ł  k a s  a s e k u -  
| acyjnych w z r ó s ł  w p r z e c i ą g u  c z a s u  1895 — 1904 
 ̂ 17,117,000 do w y s o k o ś c i  46 m i l j onów  lubl i.  

L ^ s d łu g  d an y c h  „L abour  Gazet te"  l iczba t r a d e  - a n i o ­
nów n a  p o c z ą tk u  r. 1903 w y n o s i ł a  1190 z 1,925,000 
'Ąlonków,  w rok  późn ie j  — 1904 było  już  t r ad s -u n io -  
n \ v  1166 z 4,902,0U0 cz ło n k ó w ,  w re szc ie  ze s p r a -  
' 0z da n ia  m i ę d z y n a ro d o w e g o  s ek re t a r j a tu ,  za  1905 
l^amy w f i ad e -u m o n ac l i  c z ł o n k ó w  1,866,755.),

*) Autor polemicznego przeciwko mnie artykułu w «Cłosie 
,ankowców» prawdopodobnie teraz zostanie zadowolony. W prze- 
wnym razie, zmuszeni będziemy przypuścić, że nazywa czyje; 

c ' Wody «bałarnutnemi» jedynie gwoli skuteczniejszemu bałamu­
ciłi swoich czytelników, dotychczas bowiem gotowi byliśmy 

ran '-°ć w ieS° enuncjacji jedynie wyraz ż lrozumiałości i igno- 
cń cJi. A może artykuł ten wyraża sranowisko «Głosu Bankow- 

W»? _  yj takim razie wartoby o tern coś wiedzieć.

Słowom, z a m ia s t  s t r a j k ó w  — s k a l a  ruchom a ,  
z a m i a s t  wa l i  i k l asowe j  — k a s y  a s e k u r a c y jn e  i fi- i 
lan t ro pja ,  z a m i a s t  organizacj i  proleta i  j i tu widzimy 
o rg a n iz ac ję  kagty za z d ro s n e j  o s w o je  kasy.  S łu s z ­
nie p o w i a d a  Karol K au tsky ,  że „Angija w sk az u je  nam,  
do czego dochodz i  k l a s a  robo tn icza ,  k tó ra  z s z y d e r ­
s t w e m  o d i / u c a  s w e  idea ły  i pomiata  w s ze lk im  ce ­
lom walki ,  k tó ry  s ię n ie  w y r ą ż a  w lun tach  i szyllin- 
g a c h “. Robotnicy  ci s ą  dzisiaj  bodaj  j ed y n ie  i w y ­
ł ączn ie  d ro b n o m ie szc z an a m i ,  którzy od resz ty  b u r -  
żuazj i  r ó ż n i ą  się tylko może w iększym  b ra k ie m  k u l ­
tury,  a  k tó ry ch  na jw y ż szy  ideał  po lega  n a  m a ł p o ­
w a n i u  s w y c h  p a n ó w .  P r z e jm u j ą  oni ich o b łu d n ą  
un iżo ność ,  u b ó s tw ia n i e  p i en iądz a ,  ich b e z d u s z n e  s p o ­
soby za b i j a n ia  czas u .  J ak o  cz ynn ik  poli tyczny s to ją  
oni dziś  niżej od najba rdz ie j  z aco fa nych  e k o n o m i c z ­
nie  k ra jó w .

T r a d e - u n i o n i z m  położył o lbrzymie zas ług i  w dzie­
ło w y z w o l e n i a  p ro l e t a r j a tu ;  d ź w ig n ą ł  on z u p a d k u  
m a s y  i pod n ió s ł  je  n a  w y s o k o ś ć  ś w i a d o m e g o  cz yn­
n ika  ro z w o ju  sp o łeczn eg o  a  d la  idei p r z ed s t aw ic i e l ­

s t w a  ro b o tn iczeg o  zdoby ł  p r z y n a l e ż n e  jej  s t a n o w i s ­
ko.  Lecz r H* on n a  w y s o k o ś c i  s w e g o  z a d a n i a  d o ­
póty, dopóki  p r z e c i w s t a w ia ł  s ię b u rż u a z j i  j a k o  k l a ­
sa,  dopóki  ożywiały  go idee r z u c o n e  przez O w e n a ,  
ale w miarę  tego.  j a k  s y s t e m  jego organ izacj i  op a r ty  
jed yn ie  i w y ł ą c z n i e  n a  k o m b i n a c j a c h  h a n d l o w y c h  
( sp rzed aż  towmru-pracy)  co r az  bardzie j  z e s p a l a ł  się 
z i s tn ie ją cym  u s t ro jem  społecznym,  t r ad e -u n io n izm  
ze s w e j  d a w n e j  ■wysokości s p a d ł  w p r z e p a ś ć  z w y ­
rodn ienia .

W  os ta tn ich  l a t a c h  bądź pod w p ł y w e m  r o z w i ­
j a j ą c e j  się k o n k u r e n c j i  m ięd z y n a r o d o w e j  i w yn ika-  
jącej  z t ąd  o dporn e j  p o s t a w y  przedsiębiorców'  i p a ń ­
s tw a ,  b ądź  pod w'pływem p o r u s z o n y c h  sze rs zych  
m a s  robo tn icz ych ’ z a c z y n a  do tych s k o s tn ia ły c h  o r ­
gan izacj i  p r z e n i k a ć  p r ą d  oży w czy  myśli  socj a l i s tycz ­
nej,  a le d o t y c h c z a s  bez Szczegó lnego  p o w o d zen ia .

Zan im  p rze jd z iem y  do c h a rak t e r y s ty k i  tych n o ­
w y c h  p r ą d ó w  w  T r a d e - u m o n iz m ie  —  t a k  zw'anego 
„Ńow'ego T r a d e - u n io n iz m u " ,  p o s t a r a m y  się p o z n a ć  
toorję.  k t ó r a  n a  tle „ s t a r eg o "  t r a d e - u n i o n i z m u  p o ­
w s ta ł a ,  a  k t ó r a  obecnie  s łuży  za  p u n k t  w y j ś c i a  j e ­
go obrońcom.  d. c. n.

M arjan Aleksandrowicz.

A  cl njcirioriaiij. . .
(Dokończenie).

A oto na  za k o ń cze n ie  li tanii  d w a  takty,  który cli 
f a n ta s ty c zn o ść  przechodzi  o k r o p n o ś ć  l i te ra tury  .i la 
PoćK P o d a ję  j e  w  p rz ek ład z i e  dosłowuiym.

„D. 23 s ty c zn ia  '882 r. spa l i ł a  się m a n u f a k t u r a  
C h łu d o w a ,  i z og ro m n eg o  b u d y n k u  5-io p i ę t ro w ego  
zos ta ły  s a m o  tylko śc iany.  Z r e s z t ą  C lu u d o w  nie 
pon iós ł  s t r ą t  wie lkich:  o t r z y m a ł  1 ir.iljon 700 tys. 
rubl i  s u m y  ase k u rac y jn e j ;  uc ierpie l i  j e d y n ie  r o ­
botnicy.

Po pożarze wywieziono. . siedem wozów trupów. Z  roz­
porządzenia dyrektora MiP.robohiików zamknięto w palącym  
się budynku, Łaby nie rozbiegli się i lepiej gasilr' pożar, 
a stróże odpędzali nawet z zewnątrz tych, którzy chcieli po­
móc palącym sie. —  Myśleli, że ludźmi pożar ugaszą, t ł u ­
maczy I k o r e s p o n d e n t o w i  Niedzieli, j a k i ś  robotnik" .

A oto d ru g i  fakt:
W k ró tc e  potem w p e t e r sb u r sk i e j  fabryce  ta- 

bacz.nej br aci  S zapsza ł  r ó w n ie ż  w y n i k ł a  ka ta s t ro fa ,  
k tó ra  k o s z t o w a ł a  w ie lu  i s tn ień  ludzkich.  Robotnice 
zamknięto podczas pożaru , by nie rozkradły tytoniu fa- 
brycznegou !
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Dość!
Środki ,  j ak i c h  u ż y w a n o  w wa lc e  ekonomicznej  

z robo tn ikam i ,  byty n iezmiernie  pros te.  L okau t  m e 
jes t  wynalazkiefu  n o w y m .  W p ew n e j  fabryce  pa p ie ­
r o s ó w ,  gdy robo tn ice  z a ż ą d a ły  p o d w y ż sz e n ia  płacy,  
właśc ic ie l  z a czą ł  w y d a la ć  ro dz ic ów  i braci  robotnic,  
by zm u s ić  je do p r a c y  n a  d a w n y c h  w a r u n k a c h !  
Uwaln ian ie  robo tn ików ,  k tó rzy  u d a w a l i  się /. jak iem i-  
ko lw ick  s k a r g a m i  do i n s p e k to ró w  fabrycz nych,  było 
z jaw isk ie m s t a łem .  Można  by s t ą d  w y c i ą g n ą ć  w n i o ­
sek,  że p a n o w ie  p r z e m y s ł o w c y  nie  życzyli sob ie  m i e ­
s z a n i a  s fer  r z ą d o w y c h  do za ta r g ó w  n a t u r y  e k o n o ­
micznej,  Lecz t a k  b yna jm nie j  nie jes t.  Całe m nós t ­
wo  fak tó w  dowodz i ,  że s am i  f ab ry kanc i  s ta le 'wzy­
wali  w ł a d z e  r z ą d o w e  n a  p o m o c  w wa lce  czysto 
ekonomicznej  z p r a c o w n i k a m i .  P o d c za s  s t ro jków  
n ied aw n y ch  w Iw a n o w o - W o z n ie s i e n s k u ,  gdy j ed en  
z f a b r y k a n tó w  Gr iaznow  chcia ł  pocz ynić  p ew n e  
u s t ę p s t w a  s t r e jk u ją c y m ,  fa brykanc i  t w a n o w o w s c y ,  
k tó rzy  zbiegli  do M o sk w y ,  zwróci l i  się do g u b e r n a ­
tora  L eo n t j e w a  z d e p e s z ą  t e rm inow ą ,  w które j  czy­
t a m y  między innymi:  „p ros imy W a s z ą  Ekscelencję ,  
aby,  s t a n ą w s z y  w obronie  ca łe go  p rz em y s łu ,  z a b r o ­
nił G r i a zn o w o w i  p rz ed s i ęb ra ć  p o d cz as  t r w a n i a  s t re j-  
k u  środki ,  n i ezgo dne  z temi ,  k tó re  przedsięwz ię ły  
inne  firmy, o ra z  nie dopuści ł  do w y ja z d u  d e l e g a tó w  
do Moskwy".  G u b e r n a t o r  odpo wiedz ia ł  n a  p ro śbę  
odmown ie .

Dla wa łki  z rob o tni kam i ,  d la  d u s z e n ia  i u p r z e ­
d z a n ia  s t r a j k ó w ,  p r z e m y s ło w c y ,  j a k  to o k az u je  się 
z „zapiski" min.  s p r a w  w e w n .  S ip ia g ina  i in., u t rz y ­
m y w a l i  w f a b ry k ac h  n a  koszt  w ł a s n y  policję p r y ­
w a t n ą  (gub.  I . i l landzka)  b ą d ź  j a w n i e  w  u n i f o r m a c h  
pol icyjnych zwykłych,  b ąd ź  też wpł ac al i  po ta j em n ie  
do z a r z ą d u  policji lub ż a n d a r m e r j i  p e w n e  s u m y  n a  
u t r z y m y w a n ie  w fa b ry kach  policji ta jnej ,  k tó re j  z a ­
d an iem  było s z p i e g o w a n ie  r o b o tn ik ó w  i do n o sze n ie  
o w szys tk ich  o b j a w a c h  n i e z a d o w o le n ia  z a r ó w n o  fa­
b rykan to w i ,  j a k  i w ład z o m .  Zw raca l i  s ię poza tem  
n ie j ed n o k ro tn i e  do w ład z  z p r o ś b ą  o wyd a la n ie  „e le­
m e n t ó w  n i eb ezp iecznych14. W r es z c ie  chłopotali a  n i e ­
ra z  os iągal i  r o z k w a t e r o w a n i e  k o z a k ó w  w fa b ry k ach  
w czasie zwykłym, n i e s t r e jk o w y m .

Czyż t rzeba;  i dąc  za  O z ie ro w e m ,  w s k a z y w a ć  
p a l c e m  wszy s tk ie  te „P ro w o d n ik i " ,  „Z ak łady ro.syj- 
sk o -b a l ty ck i e“, fabryki  takie  jak  I. A. W o  —  ina  i t. p., 
gdzie  u c iek an o  się do t ak  „ku l tu ra ln ych"  ś r o d k ó w  
vv w a lc e  ekonomicznej?  Ze w s p o m n i a n e j  już  zap is ­
ki S ipiag ina  d o w iad u jem y  się,  że w s a m y c h  tylko 
cz terech z b a d a n y c h  przezeń osobiśc ie  g u b e r n ja c h  
fabryki u t r z y m y w a ł y  n a  koszt  w ł a s n y  234 „czyny" 
pol icyjne (r. 1899).

C i e k a w ą  j e s t  h i s to r j a  s t a ra ń ,  pod ję tych  przez  
m a n u f e k t u r ę  Niko lską  Saw y  i W i k u ł a  M orozowych,  
o r o z k w a t e r o w a n i e  w o jsk  w blizkości  ich fabryk 
(r. 1897). S. Wit te  u zn a ł  z a  n iem o ż l iw o  przychy l ić  
się do p ro ś b y  f a b ry k a n tó w  i z a p r o p o n o w a ł  im po ­
więk sz en ie  policji, k t ó r ą  pp. M o ro z o w y  u t r zy m y w a l i  
już  w  fa b ry ce  z wie lkim n a k ł a d e m  kosztów.  Z a r ząd  
fabryk u zn a ł  w s z a k ż e  policję za  ś r o d e k  p r z y m u s u  
n i ew y s ta r cz a ją cy  i d ługo je szc ze  s z t u r m o w a ł  do 
w ł a d z  z ż ą d a n i e m  wojska .  (NB. p i s m a  donios ły  
ostatnio,  że w  Oriochowie ,  gdzie m ie s z c z ą  s ię o w e  
fabryki  u lo k o w an o  wojsko;  zda je  się, oddz ia ł  k o z a ­
ków. Marzenia  M o ro z o w y ch  ziściły się).

B ro n iąc  się pr zed  zarzutem e w e n t u a l n y m  w y ­
m ien ia n ia  j ednych  fa b ry k an tó w ,  a  p rz em i lc z an ia  
n a z w i s k  innych,  prof. Oz ie row pisze: „Co innego,  
gdy (lany fakt  m iał  m ie j sce  w mał e j  fabryczce  przy 
właśc ic i e lu  n iewyksz ta łconym ,  k tó ry  s a m  ledwie  p o ­
trafi r a c h o w a ć ,  — tam,  bez wą tp ien ia ,  do p e w n e g o  
s to p n ia  d a j ą  s ię w y b a czy ć  i z ro zu m ieć  m i a r a  fa łszy­
w a ,  b ru t a ln o ś ć  z a r z ą d u  i t. d., lecz k iedy wypadki  
takie  m a j ą  miej sce  w fabryce  wielkiej ,  z a t r u d n ia j ą -
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j ącej  k i lka  tysięcy robo tn ików ,  to j e s t  t o '  z n ó w  co 
innego.  Co innego,  jeśl i  do w y d z ia łu  och r o n y  z w r a ­
c a  się po p o m o c  prz ec iw  ro b o tn ik o m  d robny  w ł a ś ­
ciciel n i ep i śm ie nny ,  d la  k tó re go  każdy ,  kto nosi  m u n ­
dur,  j e s t  w ład zą ,  a  co innego,  jeśl i  do t ego  s a m e g o  
źr ó d ła  z w r a c a  się przeds tawic ie l  wie lkiego p rz em y ­
s łu,  lub jeśli wielki  właścic ie l ,  m e c e n a s  sz tuki ,  p i ­
s z ą c y  zapiski  w d u c h u  w o ln o ś c io w y m ,  pros i  o ro z ­
k w a t e r o w a n i e  k o m end  kozackich w swoje j  fabryce .  
( M owa tu, zdaje  się, o S aw ie  Morozowie) .  To już  
c h a r a k t e r y z u j e  pew ien  sys tem:  p rz ed s t a w ic i e l e  kate-  
gorji  os ta tn ie j  nie m o g ą  nie rozum ieć  tego,  co 
czynią".

Licznie były ró w n ie ż  w y p a d k i  s t o s o w a n i a  przez  
f a b r y k a n tó w  t. zw.  list c z a rn ych .  Między f a b r y k a n ­
tami  dan e j  gałęzi  p r z e m y s łu  k u r s o w a ł y  n a z w i s k a  r o ­
b o tn ików  w y d a lo n y c h ,  k tó ry m  z a m y k a n o  dostęp  do 
p racy  w z a k ła d a c h  p o k r e w n y c h .  W y w o ła ło  to n a ­
wet  reakc ję  ze s t ro n y  pprisutstwia*, k t ó r e  p r o t e s to ­
w a ło  w obec  w ł a d z  o d n o ś n y c h  p r z ec iw  podo b n y m  
obyczajom.

Gdy pod w p ł y w e m  w a r u n k ó w  sp o łeczn y ch  i p o ­
l i tycznych r z ąd  p o s tanow i ł  w p r o w a d z i ć  z m ia n y  do 
p r a w o d a w s tw a ,  fab rycz nego i p r z y s t o s o w a ć  je  b a r ­
dziej do w y m a g a ń  eu r op ej skich ,  n a p o t k a ł  o pór  ze 
s t ro ny  fa b ry k an tó w .  Tak na p rz .  fab ry kan c i  p e t e r ­
s b u r s c y  za p ro tes tow al i  g o r ą c o  p rz ec iw  p ro jek tow i  
p r a w a  o s t a r o s t a c h  fab rycznych .  W e d łu g  p r a w a  te­
go robotnicy  fabryczni  miel i  w y b i e r a ć  z ł o n a  s w e g o  
s t a ro s t ó w ,  k tórych z a d a n i e m  byłoby s ta łe  p o ś r e d n i ­
czenie  między p r a c o w n i k a m i  a  p ra co b io rca m i  w  celu  
p o lu b o w n eg o  za ła tw ia n i a  w y n ik a j ą c y c h  n a  g r u n c ie  
s t a r ć  k a p i t a łu  z p r a c ą  s p r a w ,  f a b r y k a n c i  wolel i ,  by 
za ta rg i  t ak ie  r e g u l o w a ł a  „ o c h r a n a " .  Z a r ząd  m a n u ­
faktury j e d w a b n e j  Mussi p i sa ł  w y r a ź n i e  d. 21 m a r c a  
1902 r., żc wsze lk ie  s t ra jk i  ko ńczy łyby s ię b a r d z o  
szybko, gdyby w nie m ie s z a ł a  się „ o c h ra n a " .  Z a r ząd  
fabryki czynił  „o c h ran i e "  zarzut,  że tego nie  robi.

Zjazdy g u b e r n j a l n e  f a b ry k a n t ó w  r. 1905 w w ięk ­
szości  w y p a d k ó w  w y p o w ied z ia ły  się p rz ec iw  w s z e l ­
kim re fo rm om p r a w o d a w s t w a  fa b ry cz neg o  i z w y c z a ­
j ó w  w  d u c h u  l ibera lnym,  F a b r y k a n c i  m o s k ie w s cy  
wypowiedzie l i  się p rz ec iw  udzia łowi  ro b o t n i k ó w  
w ok re ś la n iu  s t o s u n k ó w  w z a j e m n y c h  kap i t a łu  i p r a ­
cy; r i a z ań s c y  uzna l i  ko n ie cz n o ść  rewizj i  osob is tych 
ro bo tn ików .  Niek tó re  z j azdy  d o m a g a ł y  się zn ies ie­
nia  p r a w a  o d w u t y g o d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i u  p r a ­
cy. O d w o ła n ie  c y r k u la r z a  m in i s t e r ju m  s p r a w  w e w n .  
o s t r a jk ac h  w y w o ł a ł o  ś ró d  p r z e m y s ło w c ó w  wielkie  
n iez a d o w o len ie .  „N ie k tó rzy  fabrykanci  nic m o g ą  n a ­
we t  m ó w i ć  o tem bez ro z d r a ż n ie n ia "  (1905). ~

N iek u l tu ra ln o ść  s t o s u n k u  p r a c o b io rc ó w  do r o ­
b o tn ik ó w  by ła  tak  n i e s ły ch a n a ,  że w p ł y w a ł a  d e m o ­
ra l iz ująco  n a w e t  na  p r z y b y s zó w  z Z ach o d u ,  p rz y ­
zw y cza jo n y ch  przecież  do w a r u n k ó w  innych.  K s i ą ż ­
k a  O z ie ro w a  roi się od p r z y k ł a d ó w  b ru ta lnośc i ,  cy­
n i z m u  i chc iw oś ci  w w y z y sk u  m a j s t r ó w  i d y re k to ­
r ó w  p o ch o d zen ia  angi e l sk ieg o ,  f r an cusk iego ,  belgij­
skiego i n iemieckiego.

T a k ą  by ła  s z k o ł a  u sp o łecz n ien i a  i ku l tury ,  j a k ą  
w  c i ąg u  lal d z i e s i ą tk ó w  przechodzi ł  w  k a to rd z e  k a ­
p i t a łu  robotnik .

W ię k s z o ś ć  p rzy k ła d ó w  cz e rp a ł  Oz ierow ze s to -  
' s u n k ó w  w Cesar s tw ie .  Niel iczne przy kłady ,  dotyczące  

J K ró le s tw a ,  za cze rp n ię t e  zos ta ły  j edyn ie  z ok ręg u  
* p r z e m y s ło w e g o  p io t rkow sk ieg o .  J a s n c m  .jest, że pro- 
{.*; fe sora  m o s k ie w s k ie g o  in t e r e so w a ły  p r zed ew sz y s tk iem  

s p r a w y  robo tn icze  w  Ces ar s tw ie .  Ale czy u n a s  
i stotnie było lepiej? Z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  n a  p y t a -  
nie to nal eż y  odpow ied z ie ć  przecząco .

Strajki  i ż ą d a n i a ,  s t a w i a n e  przez  r o b o tn ik ó w  
-§ u n a s  w l a tach  1905 i 1906, wyd oby ły  n a  św ia t ło  

d z ien n e  c a ł ą  p o t w o r n o ś ć  p a n u j ą c y c h  u n a s  s t o s u n -  
k ó w .  Śmia ło  rzec  m o żn a ,  że robo tn ik  w K ró le s tw ie
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nic n ie  miał do p o zazd ro szczen ia  r o b o tn ik o w i  z Ce­
s a r s t w a .  I tu i t a m  m ia ły  miejsce  ten  sam wyzysk ,  
ta s a m a  b r u t a l n o ś ć  cyniczna- Sto sunk ow o n i e d a w n o  
temu, do p is zącego  te s » v v a  p o w iedz ia ł  pewien  
e u k ie r m a j s t e r  w j edne j  z cu k r o w n i  gub.  w a r s z a w ­
skiej  że j e d y n y m  ś ro d k ie m  na.,.„to byd ło“ ( m o w a  
oczywiście  o ro bo tn ik ach )  j e s t  „p ran ie  po p y s k u 11. 
W Zagłębiu D ą b ro w s k ie m  sztygarzy ( z w ła s zc za  liiem- 
c,V) uważa l i  się za  p a n ó w  życ ia i  g ó rn i k ó w ;  h a r a c z  
fc(\v naturzew, p o b ie ra n y  od ł ad n y ch  kobiet  i d z i e w ­
cząt  był t am  z j a w i s k i e m  s tałem.  A jeśli  kto m a  j e s z ­
cze w ą tp l iw ośc i  j ak i e k o lw iek  w s p r a w i e  metod w a l ­
ki ekono miczne j ,  u ż y w a n e j  u n a s  przez  p a n ó w  fa­
b ry kan tó w ,  n iech  p rz eczy ta  list, w y s t o s o w a n y  przez  
j ed n eg o  z p a n ó w  P o zn ań s k ich ,  p re ze sa  czy też cz ło n ­
ka  z a r z ą d u  to w. akc .  1 K. P o zn ań sk i ,  do p o l i cm a j ­
s t r a '  m. Łodzi  p o d cz as  lo k a u tu  pamię tnego .  (.List ten 
był ogłos zony w  n i ek tó ry c h  pismach za g ran icz n y ch )  

Lziś t e r a ź n i e j s z o ś ć  mści  się za p rz esz łość .  „Kto 
s ieje wia t r ,  zbiera) b u r z ę 11. P o t r z e b a  dług ich  i cięż­
kich w y s i ł k ó o ,  by ' u k u l tu r a ln i ć  m a s y  robotnicze  
i n au c zy ć  j e  m e tod  cui ope.jskich w a lk i  ekonom icznej .  
A p a n o m  fa b ry kan tom ,  w y ize k a j ący m  n a  ciem no LA 
b r u t a l n o ś ć  i n i e s u m i e n n o ś ć  p r a c o w n i k ó w ,  pow iedz ieć  
dziś ty lko można :  «Tu Las  vouiu,  Georg es  Dandinb).. .

Michał Mattermiłch.

G A R I B A L D I .
(Ciąg dalśźy)

Zasadę narodowości  stworzyli więc nie męczenn'- 
cy i bohaterowie,  nie Polska walcząca i emigracja 
wszystkich ludów. Nie." Stała się ona godną uwagi 
poważnych ludzi, gdy położył na nią swoją zbiukaną 
rękę ten człowiek, którego oficjalna Europa uważała 
za Sfinksa.

Ten to Sfinks, który miał tak  słabą głowę, że wie­
rzył we własne przeznaczenie,  podniósł sprawę Włoch.  
Włochy będą wolne od Adrjntyńu aż do Alp. Garibal ­
di dowodził znów ochotnikami,  którym niedowierzano. 
Znów zaczęły się dla niego zwykłe koleje szykan. Naj- 
gorszem zaś było to, że otaczał go 'kurz intryg i mgła 
plotek Oderwany od kontaktu  z masą tracił instynkt 
i czuł się bezsilnym. Gar ilald i  nie był człowiekiem 
długich przygotowań.  Nic był spiskowcem i fanatykiem 
abstrakcji:  on umiał się kąpać  w powietrzu realnych 
walk, realnych niebezpieczeństw. W tym czasie on za­
rzucał Mazziniemu, że swemi spiskami przeszkadza 
urzeczywistnieniu wspólnego zadania na tej drodze, 
na której byłepto możliwe. Mazzini a zwłaszcza Mazzi- 
mici zarzucali mu oportunizm. Na dwa lata przed woj­
ną Francji i Piemontu przeciw Austrji  Mazzinisci po­
stanowił rozpocząć akcję w krolćstwie iiłJeapohtańskiein. 
Syn arystokratycznąj  rodziny neapolitanskiej,  z przoko 
nań zdecydowany,  w nowoczesnem znaczeniu tego wy­
razu, socjalista-rewolucjonista książę C a r l o  P i s a c a n e, 
jedna z najciekawszych z pośród niezliczonych bohater­
skich postaci, które  brały udział w potężnym dramacie 
walki o włoską niepodległość wyruszył z garstką mło­
dzieży i zginął, rzecz naislraszliwsza, z rąk tego same­
go ludu. który szedł poruszyć. Intelektualnie Pisacane 
przerastał  zarówno Garibaldiego jak i Mazzmiego.

Głębiej niż ktokolwiek rozumiał on, żn, jak powia­
da l lerzen,  niepodległość poli tyczna sarna przez się 
jest ideą negatywną, jest formą którą t rzeba  wypełnić 
z wewnątrz,  i pojmował, że treść nowoczesnego życia 
to walka proletarjatu z kapitałem, to walka o to aby 
uczynić prace nie formą społecznego uc.sku lecz pano­
waniem człowieka nad przyrodą,  podstawą i ręko |mią 
/ego samowładztwa.  Jest  rzeczą pewną, że Pisacane 
głębiej rozumiał potrzeby ludu i jego przyszłość, ale

Garibaldi bliżej i bezpośredniej czuł czyn ludowy. Przed 
bitwą lubił on pozostawać sam na jakiejś wysokośei 
i badać teren.

To samo orle spojrzenie miał on wobec poruszeń 
duszy ludowej. Pył on realistą czynu; znał wszystkie 
struny duszy walczącej. Na ludzi patrzył z punktu w i ­
dzenia ich przydatności do spełnienia tych zadań,  k tó ­
re widział naokoło siebie. Uczeń Beccarri  miał swoje 
odrębne pojęcie o rehabilitacji, / a  czasów republiki 
Rzymskiej zaszedł między nim a Mazzinim ostry zatarg
0 kilkunastu przestępców Ankońskieh,  k tórzy mieli s ta­
nąć z rozkazu tryuinwirów przed sądem wojennym. Ga­
ribaldi żądał,  aby po wyroku oddano ich jemu. Chciał 
wcielić ich do swojej legji, aby w tchnieniu walki po ­
czuli się znowu ludźmi Mazzini oparł się temu, były 
chwile gdy asceta i mąż płomiennego zapamiętania 
Mazinni, był mieszczuchem wobec tego dziecka żywio­
łów. Garibaldi bywał dyktatorom, jako mąż porządku 
nie występował  nigdy. Jego działanie nawet  gdy było 
bezwzględne,  miało serce. Instynktownie czuł przepaść 
pomiędzy sobą, a potworem bez duszy paustwem. 
Mazzini, a szczególniej Pisacane wiedzieli lepiej czego 
lud chcieć powinien, . Garibaldi czuł czego on ch.C,e. Ina  
leni zasadzała f f igjego wielkość, że nie chciał on nig­
dy mniej od woli walczącego ludu. Nie rozum,al on,
Źe nie wystarczy nawet  miecz dać ludów., by miał on 
zawsze dumną podstawę,  że, jeżeli  cię chce widzieć go 
wyprostowanym,  trzeba, aby wyprostowany i z dumną 
głową stał on z pługiem i młotem w ręku,  nietylko 
z mieczem Ale tego chciał zawsze: Włochów,  w których 
by nikt przed niczem nie pot rzebował  zginać szyi. „/Na­
wet  przed prawem i obowiązkiem abst rakcyjnym i zim­
nym, jak wderzył Mazzini. Garibaldi nie ufał jednostkom 6
1 wierzył w lud. Nie umiał formułować swoich idea­
łów, ale miał w głębi serca nakaz: nie uginaj się przed 
niczem. prócz własne: woli.

Dlatego był cm niemożliwym z punktu widzenia 
władców Włoch.

Wiktor Emanuel bał się go i podziwiał zarazem, 
a w Cavourze nienawiść i nieufność trzymały na uwięzi 
szacunek, jaki miał ten statysta dla każdej  siły. Gari­
baldi wierzył w lud włoski, a Cavour w dyplomację 
i armję.

Napoleon 111 postąpił z nim w myśl swego cha­
rakteru: bez wiedzy włoskiego dyplomaty po zwycięs­
kich bitwach zawar ł  pokój w danych warunkach upa- 
karzający dla Piemontu,  zbawienny dła Austrj , zab fj- 
czy dla Włoch.

Zbawca ludów zabawił  się w zbawcę Habsburgów.
1 z miną Agamenmona,  wodza ludów, wrócił do Pary­
ża. Offenbach był wtedy głębszym historjozofem niż 
przysięgli dyplomaci i mężowie stanu.

Na wieść o wojnie z Austrją powstały Modena, 
Parma ,  Toskana,  prowincje papieskie; wszystkie one 
chciały przyłączyć się dek Piemontu,  a Piemont  nie 
śmiał onarowanej  korony przyjąć.

Garibald wołał, aby pozwolono mu działać.
Ale ludowi przecież nie daje się do rąk  miecza.
Rewolucjonista,  spiskowiec, wróg ojczyzny Nlanąui 

wołał też w 1870 roku, aby zbrojono całą Francję,  aie 
pati joci targowali się wtedy z Bismarckiem o pomoc 
przeciwko ludowi.

Socjolog Leas ter  Ward  cytuje czyjeś słowa, o j ­
czyzna od dawna już stała się sztandarem,  po za k tó­
rym kryją się oszuści.

Obawą pat rjotycznego rządu piemonckicgo byłoj 
aby nie bul to włożył na głowę króla Piemontu i Sar- 
dynji koronę włoską, aby jej nie otrzymał on z ręki 
ludu.

Lepiej  ją było kupić od Napoleona za cenę Savoi, 
k tóra głosowała za przyłączeniem pod przymusem.

W parlamencie turyńskim Cavour mienił się i bladł, 
gdy go pytał Garibaldi, dlaczego pozbawił go on o j ­
czyzny J&f
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Cavour powoływał się na miłość Włoch.  1 to by- 
ło szczere. Ale Włochy ( 'avoura to były Włochy pa­
nujące nad ludem. Włochy Garibaldiego to był lud.
I dlatego nic mogli się oni porozumieć.  Cavour mó­
wiąc ojczyzna, myślał: porządek i władza, Garibaldi —  
wolność ludu. Cavour czuł w sobie siłę zorganizowa­
nej armii i maszyny państwowej,  Garibaldi — siłę mil- 
jonów.

Po wyproszonym, po części wymuszonym przez 
postawę Anglji upoważnieniu Napoleona III na przyłą­
czenie się Toskany i księstw, upoważnioniu, które właś- 
ciwie polegało tylko na tern, że nie wypowiadał on Pie­
montowi wojny, — atmosfera była ciężka. Zginęła 
wielka sprawa, pozostały małe intrygi małych ludzi; 
z krwi ludowej, wznoszącej dla siebie drobne postumen- 
ciki dnia jednego,  na których już jut ro wypiszą dzieje: 
Hańba małości. Tymczasem w Perugii rządy papieskie 
dokonały czynu ocalenia porządku* publicznego. Pijam 
szwajcarowie Jeyo swiętobliwości bronili kościoła,  mor­
dując starców i dzieci, gwałcąc kobiety. Słodki starzec 
w Watykan ie  wznosił ku niebu swe okrwawione ręce. 
W  Neapolu chwiał Się tron następcy króla Bomby, k t ó ­
ry postanowił okazać światu, że w nim płynie krew 
Byrbonów i popisał się bombardowaniem Messyny, zanim 
miał w ten sposób uszczęśliwić Palermo.

Garibaldi pobudzony przez kilku odważnych i szla­
chetnych ludzi, w liczbie których obok Rosaliua PiPa, 
był takim jak tragizm mieszczaństwa, —  późniejszy 
obrońca rabusiów sycylijskich, krwawy stróż porządku, 
kat  ludu pracującego -  Crispi, postanowił ruszyć na 
Sycylję.

Rząd piemoncki jedną ręką pomagał,  drugą pięt- 
trzył trudności, jedno oko przymykał,  drugiem porozu­
miewawczo mrugał w kierunku burżuazji neapolitań- 
skiej.

Garibaldi widział wielki czyn do spełnienia i oj­
czyznę. Kroczył  z tą niezachwianą pewnością,  jaką  da­
wała mu czystość jego przekonania.

Trzeba sobie uprzytomnić położenie tego najnie­
szczęśliwszego ludu, który jęczał  w uciemiężeniu naj­
podlejszej z dynastji, aby zrozumieć czem była ta wy­
prawa Gar ibaldiego.

Dla ludu Garibaldi —  to był cud. Matki padały 
na kolana, aby błogosławił ich dzieci.

Oficerowie neapolitańskiej  armji całowali jego
ręce.

Przybył on tu jako zbrojna dusza ludu.
Zleciał mu na pomoc jak  bóg morza i wojny.
Gdy już był panem Palermo, ku pałacowi, gdzie 

rezydował szło pięć bladych postaci, upiory w łachma­
nach nie ludzie.

To byli oswobodzeni z więzienia towarzysze Pisa- 
canego, przychodzili prosić o broń i rozkazy.

Garibaldi odsłonił głowę, wymawiając imię swego 
poprzednika.  On wybraniec losów, l listorja zapisała 
wszystkie jego męczarnie i musi — rzuciwszy je na 
szale — powiedzieć, że zna mało tak szczęśliwych ludzi.

( C. d. n .j Stanisław Brzozowski.

JANUSZ KORCZAK.

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .
( C. d.)

Żłobek Ochrona.

Przeglądałem dzisiaj pamiętniki uczniów naszych 
i dopiero j a sn o ’' uświadomiłem sobie, że sam jestem wy- 
chowańcem własnej szkoły. Jak to się stało? Dlaczego 
moje notatki niczem nie przypominają notatek zwierzch­
nika, dlaczego jest tak dziwnie? 1 czy w tern pytaniu 
nie przejawia się uczucie żalu, że choć starszy, nie

wznoszę się ani intellektualnie ani moralnie ponad swe- 
mi młodenii towarzyszami? Wielu nawet  przewyższa 
mnie objektywniej oceniając iakty, zwię/.lej notując swe 
myśli, (idy ja z uczuciem nienawiści myślę o dzisiej­
szym bezładzie społecznym, oni chłodno konstatują lakt,  
że połowa ludzkości żyje w pogaństwie zupełnem, a dru­
ga nie o wiele od pogaństwa postąpiła,  że tak n iedaw­
no palono i mordowano z wiarą w świętość dzieła, — 
więc inaczej niż jest być jeszcze nie może. Gdy ja, jak 
młodzieniaszek,  płonę niecierpliwością zwycięstwa, oni 
rozważnie zbroją się do walki; gdy ja dzisiejszą gospo­
darkę nazywam— zbrodniczą, oni ją nazywają— wadliwą; 
gdy ja miewam swoje —  godziny niewiary, oni mówią 
tylko, że są— znużeni, i od pielęgnowania chorych przecho­
dzą do podlewania kwiatów. Ja jestem chory, oni zdrowi...

Ludzie prześcigają się wzajemnie w sztuce krzyw­
dzenia niemowląt; nie mówię tu o klasie biednej, gdzie 
zło tkwi w nędzy, w niemożności s tosowania zasad, 
wypracowanych przez naukę; ale to samo dzieje się 
i u bogatych.  Pogarda dla człowieka słabego, który niy 
może się bronić — znalazła tu swój wyraz. Dziecko 
oddają obcej ciemnej kobiecie,  a rodzice wyzyskują jo­
gi; uśmiechy, wesołe spojrzenia, pierwsze pomrukiwania,  
ruchy niewprawne — aby się cieszyć, bawić dobrze 
w przerwach między jedną a drugą rozrywką lub krót  
kich pauzach niewolniczej i hańbiącej pracy. O wadze 
zdają się nie wiedzieć, wentylacja, światło — to coś, 
czego się prawie nie domyślają,  - - książka,  ta ks i ążka  
przecież, k tórą uczono czcić jak boga, ten potworny 
kult pogański dla drukowanej  bibuły — tu właśnie jest 
nieobecny. Dopiero pod wjdywem naszej szkoły d o ­
myślono się, że wzorowa pensja może się obejść raczej 
bez gabinetu fizycznego, niż bez żłobka i ochrony; do­
piero dziś zaczynają rozumieć,  że normalny stolec nie­
mowlęcia wart jest kunsztownego sonetu, że zawalana 
pielucha dać może równie estetyczne wrażenia, jak 
obraz aa wystawie wiosennej, że człowiek rozumny mu­
si mieć bezwzględną nienawiść w czasach dzisiejszych 
dla artyzmującego po małpiemu bydła ludzkiego.

Gnijecie w brudzie moralnym i inaterjalnym, śmier­
dzicie krzywdą ludzi, ba dzieci nawet,  nawet n iemo­
wląt; ssczytem .estetycznej rozkoszy jest w walcu bez 
wstydnym czochać się o półnagą dziewkę, jak Świnia 
o drzewo przed burzą; kobiety wasze sciskają sobie 
piersi i brzuchy żelazuemi obręczami i przekłuwają uszy 
dla zawieszania błyszczących szkiełek. Gdzież wam do 
wielkiej, świętej sztuki? Na operę chodzicie,  aby p o ­
kazać suknię z materji,  którą wyrobił nieszczęśliwy ro­
botnik a uszyła według wzoru sprytnego geszefciarza 
poniewierana szwaczka.  W  galerji obrazów urządzacie 
schadzki,  które kończą  się na sofie buduaru.  Gdzież 
wam do wielkiej świętej sztuki?...

Nasz żłobek jest poezją.  Szereg przepięknych ży­
wych obrazów. — Młode ręce szczerej pracownicy k ą ­
pią, przewijają niemowlę.  Jedna grzeje mleko, druga 
notuje jakiś fakt zaobserwowany;  — każdy ruch, dźwięk 
głosu niemowlęcia jest  notowany sumiennie i umiejęt ­
nie, a potem rozważany przez lekarza i psychologa. 
Tu niema pracy płatnych niewolnic; jest to obserwato- 
rjuin, gdzie pod kierunkiem uczonych prowadzą studja 
wykwalifikowani i uczciwi ich pomocnicy.

Inaczej wyglądają te sale w oświetleniu wscho­
dzącego słońca, inaczej w pełni światła, inaczej w cie­
niu zmierzchowym, inaczej wreszcie w ciszy nocnych 
lamp elektrycznych.

Nad bezradnemi,  nieświadomemi istotami czuwa 
ofiarność ludzka i potęga osiągniętych przez przeszłość 
czujną naukowych zdobyczy. Oto nasza poezja!

Od lat trzecli pracuje tu Zosia, córka  żebraczki,  
która umarła w szpitalu. )uż trzykrotnie przechodziła 
do innych wydziałów szkoły i powracała do żłobka.

— Tu mi najlepiej,  — mówi.
W pamiętniku jej jest zdanie:
„Może dlatego, że wiele mnie krzywdzono w dzie­
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ciństwie, mogę pracować tylko wśród zwierząt  i nie 
mowlą t“.

W  ‘ochronie prócz zabaw i próbnej pracy przy 
ogródkach,  dzieci używane są do czynności, właściwych 
ich po domowi umyłowemu: układają do pudełek mydła, 
warcaby, domina,  przygotowują opaski,  przyklejają obraz­
ki, pieczętują blankiety; w ich zawiadywaniu jest drób 
lenny i niektóre inspekty; przyszywają guziki do bieli­
zny lub składają arkusze książek,  oddawanych do mtro- 
ligatorni, — wreszcie dyżurują w niektórych oddziałach 
internatu. Niema wydziału, gdzieby praca pięcioletnich 
dzieci nie znalada  zastosowania.  Bogaty materjał  da­
ły nam fabryki warsztaty,  a wreszcie obserwacja życia.

Z życiem pozaszkolnem, a więc stołownią, czytel­
nią, przytułkiem noclegowym i t. d. nie stykają się, nie 
mając potrzebnej równowagi moralnej.  Nawet  praca 
w wydziale kąpieli ludowych przewyższała ich kwaliu- 
kacje,  o czem przekonała nas skarga na zbvt despo­
tyczne postępowanie sumiennych pięcioletnich praco­
wników:

Tow.  dobroczynności,  które wreszcie zdecydowało 
się na korzystanie z naszych kąpieli dla swych ochron,  
zawiadomiło nas papierem urzęoowym, że dzieci pięcio­
letnie pozwalają sobie na robienie uwag dozorczyniom, 
co (szkodliwie oddziaływa na s tosunek wychowanków 
ochron towarzystwa do ich wychowawczyń.

Przeprowadzone badanie w tej sprawie ustaliło:
Dozorczyni  jednej z ochron uderzyła dziecko, k tó ­

re nie chciało wejść do wanny. t£vTasz pięcioletni dy 
żurny, zawiadujący grzebieniami, zwrócił uwagę, że nie 
należy bić dziecka.

V — Nie wtrącaj się, smarkaczu,  bo sam dostaniesz 
po łapach,  — odpowiedziała wychowawczyni.

A malec na to:
— Pani jest  zła i głupia.
Dyżurny sali kąpielowej nie słyszał rozmowy,  gdyz 

zagłuszył ją plusk wody; miody pracownik ukrył wypa­
dek ten trochę ze wstydu, a trochę przez zapomnienie; 
a wychowawczyni  ochrony, osoba dorosła,  przedstawiła 
sprawę zarządowi w świetle' kłanuiwem, żąuając uwolnie­
nia jej od kąpieli,  chcąc pozbawić dziesiątki dzieci do­
broczynnego ich wpływu.

Sprawa ta, gruntownie rozpat rzona,  dała uam waż­
ny materjał  do wykładów o walce ze złym przesądem, 
o potrzebie rjbzwag. w stosunku do tych, których chce­
my przekonać,  oświecić i poprawić moralnie,  a więc 
ukulturalnić.

T u  r ó w n i e ż  u s t a l o n o ,  ż e  d z i e c i  z  o c h r o n y  n i e  m o ­
g ą  s i ę  l e s z c z e  s t y k a ć  z ż y c i e m  p o z a s .  k o l n ę  111.

(D. c  n.)

P  p  Z  B  G L Ą  1).
Polityka Z a j ę c i e  M a r o k k a. R o m b  a r d o- 

w a n i e  C a s a b l a n c i .  Widoki  I r a n  
zagraniczna. Uj  na utworzenie iwielkiego państwa pól- 

nocno-afrykańsl  lego, o jeden wielki krok naprzód się 
posunęły. Umowa v. Algeciras zapewniła w Maroku 
przewagę wpływom francuskim; przy udziale Iliszpanji — 
odgrywając tu rolę raczej tylko damy od przyzwoi tości— 
miała Francja powierzone sobie organizację policji eu­
ropejskiej,  uregulowanie stosunk iw nnansowych i han­
dlowych innych państw europejskich i t. p, Niemcy ze 
swojemi pretensjami odsunięte zostały na bok, Anglja da­
ła swoją aprobatę — droga do powolnego zagarnięcia 
kraju stanęła otworem Ale ten proces stopniowego 
przenikania mógłby się przeciągnąć bardzo długo, gdyby 
nie ostatnie wypadki,  które, rozwiązały ręce Francuzom 
i dały powód do zbrojnej okupacji kraju, j ak  mówią pi­
sma, okupacji „tymczasowej" W porcie Casablanca roz­
poczęto roboty lortyfikacyjne, dla marokańczyków były 
one widocznym znakiem obcego panowania i zapowie­
dzią groźnych skutków dla niepodległości tybylców, wy­
wołały więcsilr.e warzenie śród plemion okolicznych, grom a­
dy uzbrojonych arabów wtargnęły dq,»miasta, zniszczyły 

, roboty portowe, przyczem śnik-rć poniosło 8 zajętych 
przy budowie portu robotników — w tej liczbie 5 fran­
cuzów, 2 włochów i Hiszpan Tylu robotmkow ginie 
codzień przy różnych „robotach",  które nie dla siebie 
wykonywują,  tylu pada ich pod kulami z powodu strej- 
ków lub manifestacji — chociażby z rozkazu samego 
p. Clemenceau,  i rządy tein się nie wzruszają i od ni- 
kogd! „zadośćuczynienia" nie domagają się. Tym razem 
krew robotnicza,  przelana z pogwałceniem interesów 
francuskich kapitalisow, ,okazała się wyjątkowo cenną 
i rząd Irancuski nieomieszkał ceny tej wyzyskać. Lu­
dność europejska,  chrześciiańska i żydowska w panice 
schroniła się na okręty. Wysadzono na ląd marynarzy,  
którzy mieli dopomódz miejscowemu paszy w przy wró­

ceniu porządku, muzułmanie/ jednak u bram miasta s ta­
wili opór,  w utarcze zginęło b marynarzy.  Wówczas  
z okrętów francuskich rozpoczęto bombardowanie mia­
sta, rzucono 2.500 pocisków, zburzonej  część miasta 
i kilka wsi okolicznych.,  zabito około 3.000 marokauczy-  
ków.

Sprawiedliwości stało się zadość. Marokańczycy 
przekonali się, ze chcą czy nie chcą — muszą się cywi­
lizować. Reszty dokonają  kupcy i giełdziarze.

Wl

W Rosji i Kró­
lestwie Poiskiem

Z doniesień Ag. Petersb. W Grod­
nie raniono oficera żandarmerji ,  w Ki- 
szyniowie — policjanta, w Tobolska 

nadzorcę więzienia, w Permi — policjanta. — Strzelano 
do strażników na szosie Zgierskiej pod Łodzią i w Toma­
szowie. — Zabito w Kielcach naczelnika więzienia, pod 
Sieradzem - -  strażnika ziemskiego, w Bobowiu saratow. 
gub. — uriadnika, w Szapołowce Czernili, gub. — preze­
sa oddz. zw. nar. ros., w Sewastopolu—stójkowego. —- Na  
tle partyjnem lub ekonomicznem zabito w Sosnowcu 
w cukierni niejakiego Kowalskiego, w Zduńskiej Woli — 
Wiśniowskiego, w Łodzi — kilku robotników w mieszka­
niach i na ulicy, w Częstochowie — na ulicy , drobnego 
handlarza, w Warszawie — szewca Miropolskiego. — Do­
konano napadu na urząd gminny w Jelisiejewsku, gub. 
orłowskiej, na pocztę pod Staroźrebami, gub, . płockiej, 
konduktor został raniony, pieniądze rb. 73,000 ocalały. 
Napady na monopole: w Olsztynie, pow. częstochowski, za­
bito dwóch strażników, w Duninowie, pow, gostyńskiego, 
zabrano 50 rb., w Denkowie i Siewnie, gub. radomskiej 
(rb. 99 i rb. 71), w Lodzi przy ul. Poprzecznej (rb. 42), ul. 
Średniej (rb. 135), ul. Mikołajewskiej (rb, 250); w Sawki- 
nie, gub. Saratowskiej. — W Grodnie wykryto mieszkauio 
konspiracyjne anarchistów, znaleziono broń; w Rewlu 
i Mińsku wykryto tajne drukarnie; w Ufie do mieszkania 
policji rzucono 0 bomb, któro większych szkód nie zrzą-
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dziły; uod Moskwą w letnisku Łoszczyno — pięć bomb 
i wydawnictwa nielegalne, aresztowano 21 osób. W związ­
ku z tem w warsztatach szkoły Technicznej znaleziono
bomby, proch bezdymny i 600 naboi karabinowych.

— We wsi Artemjewej, w pow. sterlitamakskim, 
baszkirzy napadli na majątek Rossołowskiego, wypędzili 
dzierżawców i włościan, a następnie pod groźbą podpale­
nia budynków zaczęli kosić. Po przybyciu naczelników 
powiatu i straży ziemskiej ze strażnikami wynikło starcie, 
podczas którego 5 baszkirów raniono, a jednego zabito. 
Zabity został również przez strażnika baszkir, który chciał 
uderzyć kosą naczelnika straży ziemskiej; aresztowano 1.2 
osób.

—  Byli członkowie rady delegatów robotniczych:
Awksentjew, Knunjant i Wejnsztejn, którzy uciekli z Sy- 
berji, bawią obocnie w Paryżu. — B. poseł Coretelli ma 
być zesłany do gub wiackiej.

B a n d y t y z m .  We wsi Tałdykach gub. Kijewskioj 
wymordowano catą rodzinę włościańską w celach rabunku. 
Na morzu Czarnoni banda z 15 osób ograbiła na statku 
podróżnych i kasę okrętową; usiłowano ograbić artelszczy- 
ków bankowych i fabrycznych w Ekaterynoslawiu i Cary- 
cynie; ograbiono kasjera tramwajowego w Kijowie, kon­
duktora w Ekaterynodarze, w Łodzi kasjera fabryki etc.

P r a w a  i ś r o d k i .  Ministerjum oświaty wydało, 
jak pisze Biecz, okólnik, przywracający w wyższych za­
kładach naukowych zniesione przed dwoma laty profesor­
skie sądy dyscyplinarne. Radom profesorskim w uniwer­
sytetach i innych wyższych zakładach naukowych poleco­
no dokonać z pośród grona swego wyboru członków sądu 
i wypracować przepisy dla działalności sądów tych.

— Wobec wyników rewizji policyjnych i śledztw, 
dokonanych w ostatnich czasach w niektórych szkołach 
rolniczych, departament rolnictwa zalecił inspektorom roi 
niczym, dyrektorom szkół średnich rolniczych, kuratorom 
i zarządzającym niższemi szkołami rolniczemi, by powzięli 
jako wskazówki od departamentu oanośnie spraw 
naukowo-wychowawczych: Rosyjska szkoła rolnicza po­
winna być wolna od polityki, agitacji politycznej, winna 
zachowywać pewien określony program, uzbroić uczniów 
w wiaaomości gruntowne oraz, wychowując, specjalizo­
wać ich w pewnym kierunku. Na inne cele nie powinno 
być miejsca; postronne zajęcia, których niema w progra­
mie, dopuszczalne są jedynie za zezwoleniem dyrektora 
lub zarządzającego. W bibliotekach szkolnych mogą znaj ­
dować się książki, broszury, dzienniki lub gazety jedynie 
aprobowane przez władzę szkolną; żadne inne gazety, 
książki, tembaruziej wydawnictwa o kierunku przeciwpari- 
stwowym w szkole nie mogą bye tolerowane. Osobom 
z personelu naukowo-wychowawczego szkół rolniczych po­
wierzone zostaje ochranianie wszelkimi środkami szkół 
przeciw ukazaniu się w nich prądów przeciwpaństwowych; 
powinni oni przytem świecić dobrym w tych sprawach 
przykładem.

— Z postanowienia synudu zezwolono otworzyć 
z początkiem roku szkolnęgo wiackie seminarjum duchow­
ne z warunkiem, by na wykłady uczęszczali nowi słucha­
cze i tych 92, którzy nie brali udziału w ruchu, na sku­
tek którego seminarjum zostało zamknięte; pozostałych 
325 zezwolono przyjąć z/powrotem po upływie roku o ile 
zdadzą egzamin.

— Naczelnik m. Petersburga wydał postanowienie 
obowiązujące wyłączające z pod kompetencji sądów koron­
nych przestępstwa następujące: 1) ogłaszanie w prasie, 
bez odpowiedniego pozwolenia, wiadomości, dotyczących 
Najjaśniejszego Pana i członków Rodziny Cesarskiej; 
i 2) ogłaszanie w prasie szczegółów nieukończonego jesz 
cze śledztwa sądowego. Przestępstwa te karane będą n a ­
dal w drodze administracyjnej grzywnami do 3000 rb. lub 
wiezieniem do 3 miesięcy,

Za rozbijanie latarni w Warszawie podczas świę­
ta galowego z 83 osób aresztowanych, 30 skazano admi- 
nmtracyjnie na więzienie 3-miesięczne; na kilkuset stróżów 
sporządzono protokuły policyjne.

— Za urządzenie banderji, bram tryumfalnych i t. p 
na przyjęcie w maju r. b. biskupa Jaczewskiego w Chełm' 
szczyznie, skazano przywódzcę banderji na zesłanie o° 
gub. Astrachańskiej,  a siedem innych ośób po 100 ib. 
kary, albo 10 dni aresztu, wszyscy odsiadują areszt.

— Z rozporządzenia ministerjum spraw wewn. z*ni* 
knięty został „Klub Narodowy" w Warszawie i w s z y s t k i e  
jego oddziały na prowincji. Klub ten powstał z inicjaty­
wy Nar. Demokracji.

W Moskwie na jakiś czas  zawieszone zostały 
pisma „Wiecze" i „Samouprawlonie11. W Warszawie za­
wieszono tyg. „Naokoło ś w ia ta11, „Słowo" skazano na rb. ■ 
100; opieczętow ano drukarnię P ęcza lsk iego  i M arszałkow ­
skiego.

Kongresy W  końcu lipca odbył się we Lwowie
. X Z j a z d  p o 1 s k ij*G h p r z y r o d n i-

Y' k ó w  i l e k a r z y .  Z szeregu uchwal
i propozycji powziętych pizez różne sekcje przytacza ' : ;  
my Jest  rzeczą konieczną uzupełnić prawodawstwo jg$ 
liryczne co do zwalniania ciężarnych kobiet  na zasadzie 
prawa o ubezpieczeniu robotników na czas choroby i na 
pewien czas 3-—4 tygodni przed terminem rozwiązania, 
tudzież aby utworzono odpowiedzialność karną w spi => 
wie ochrony sanitarnej kobiety.  Sekcja medycyny publ- 
i sekcja wychowanie publ. uchwaliły: domagać się utwo­
rzenia przy wydziale kraj.  „biura porady i nadzoru tecb 
l .icznego11 dla gmin w sprawach zaopatrzenia się w do­
brą wodę i w dostatecznej  ilości. W  okolicach, gp?,e 
brak wody, zalecić zawiązywanie Spółek wodociągowych 
i s tworzyć fundusz meljoracyjny na zaopatrzenie ginii-J 
w dobrą wodę. Dalej powzięła powyższa sekcja uchwa­
ły co do zwalczania śmiertelności niemowląt,  zwalczania 
chorób zakaźnych, a w szczególności dylterji i potrze­
by zreformowania nauki w szkołach położniczych. W  spra­
wie hygjeny środków spożywczych uchwalono domagać 
się popularyzacji hygjeny wśród szerokich wars tw h1'  
dności. Sekcja  wychowania f. "yeżnego uchwaliła wni°'. 
ski w sprawie budynków szkolnych, usunięcia przepeł­
nienia w salach, s tworzenia instytucji lekarzy szkolnych- 
pomnożenia liczby godzin, przeznaczonych na hygjetm 
w seminarjach nauczycielskich, powoływania lekarzy -łu 
rad szkolnych, z głosem nietylko doradczym,  lecz sta­
nowczym, w sprawie zakładania szkół początkowych 
w Król. Boiskiem. W  szczególności zaś: Miasta powin­
ny dać naukę początkową bezpłatnie wszystkim dzie­
ciom w wieku szkolnym ze sfer niezamożnych. Nauka 
elementarna powinna być obowiązującą.  Szkoły winiij 
mieścić się w gmachach hygienicznie urządzonych, gmach 
powinien mieć nie więcej nad 9 klas i jeden lokal 
nadzorcy. Klasy powinny być oddzielone tak w gu'a" 
chach jak  i w domach prywatnych zupełnie od miesz­
kań nauczycieli.  W  gmachach nie powinni mieszkat 
ludzie, mający dzieci małe Gmach wimen mieć kąpie" 
le dla dzieci. Sekcja dydaktyczno-przyrodnicza uchwa 
liła domagać się powiększenia w szkołach średnich lic2' 
by godzin przedmiotów przyrodniczych i nodniosła P0' 
trzebę rewizji planów nauczania w gimnazjach, szkoląc1 
realnych it.p., oraz pot rzebę wprowadzenia nauki hyftje' 
ny do programu szkół  średnich,  jako przedmiotu ob°' 
wiązującego^ .

Ze zjazdem połączona była wystawa p r z y r o d n i e ż 0 ' 
hygjeniczna. Z tablic statystycznych wystawionych przeii 
Lwowską Radę Szkolną okazuje się, że z dzieci ucz' 
szczających do galic. szkoły ludowej na 100 tylko -*r 
spią same, pozostałe 5 5 spią wszólme z dorosłemi h1 
innemi dziećmi, narażając sie w ten sposób na zakaże 
nie wszelkiemi chorobami.  73°/0 chłopców i 5 l.°/c dzie^ '  
cząt obywa się bez mycia twarzy i rąk, 15°/0 nie mAh 
ubrania zimowego. 13°/0 obuwia, 19°/0 stołu do pisani*1

Następny XI zjazd postanowiona odbyć w W af 
szawie w .1911 r.

— XI K o n g r e s  a n t i a 1 k o h o 1 i c z n y zgrom 
dził w Sztokholmie przeszło tysiąc uczestników ze WS/Ą' 
stkich krajów Ruch abstynencki w Szwecji jest - .
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dnym z najstarszych i najbardziej owocnych, liczy obec­
nie do 400,000 zorganizowanych w różne towarzystwa 
członków. Prace i wnioski kongresu obejmują dwie 
dziedziny: medyczną i społeczną. Po raz pierwszy na 
na porządku dziennym stanęła kwestjz zastosowania al­
koholu dla celów leczniczych. Obaj referenci dr. Dell- 
briick z Bremy i dr. 4rogt z/,'Ghrystjanji dowodzili ,  że 
a lkohol nawet  jako środek leczniczy jest zupełnie zby 
teczny; przepisywanie alkoholu przez lekarzy jest tylko 
skutkiem bezmyślności i rutyny. W  Anglji alkohol  usu­
nięty już został z wielu szpitali; w wiedeńskim Powsz. 
Domu Zdrowia wydatki na alkohol od 1897 r. do 1902 
spadły z 50.000 ko ron  do połowy tej sumy. Prof. Lai 
tinen z Helsingforsu przytoczył z doświadczeń swoich 
nad zwierzętami , '  że nawet  minimalne dawki alkoholu 
(0,1 centym, sześć, na kilo wagi ciała), które nie do- 
równywują tej porcji, j ak ą  umiarkowani konsumenci  al­
koholu spożywają, wywierały już na zwierzęta wpływ 
szkodliwy, zmniejszając ich odporność na choroby i osła­
biając ich sprawność życiową; wniosek stąd, że nawet 
umiarkowane użycie alkoholu działa ujemnie.

Skandaliczne wrażenie wywołał na kongresie prol. 
Landouzy z Paryża,  k tóry  wypowiedział  reklamową mo­
wę za użyciem wina, piwa i l ikierów, jak o  środków,  
mających jakoby odżywczą wartość.  Skutek jednak 
wystąpienia tego sparaliżował adwokat Mayem z Pary­
ża; odczytaj on pismo okólne, jakie m i n i s t e r  s k a r ­
b u  w e  l r a n c j i  r o z e s ł a ł  d V  w s z y s t k i c h  
p r o f e s o r ó w  l a k .  m e d y c z n e g o ,  i w k t ó r e m 
w z y w a  i c h ,  i ż b y  w i n t r e r e s i e  z a g r o ż o n y c h  
p r o d u c e n t ó w  w i n a  a u t o r y t e t e m  s w o i m  p o ­
p a r l i  k o n s u m e j ę  w i n a ,  prol. Land. dla pewnoś­
ci dodał jeszcze piwo i likiery. Z tegoż zakresu inte­
resujące szczegóły podał statystyk dr. l leleniulaw referacie 
o prohibicyjnych ustawach w Stan. Zjedn., t. j . przepi­
sach zabraniających wogóle lub w pewnych dniach i go­
dzinach wyszynku t runków. Właściciele browarów i go­
rzelni opłacają całą armję agentów i dziennikarzy ce­
lem oddziaływania na opinję w tym duchu, że prawa 
prokibicyjne nie osiągają skutku i przyczyniają się tyl­
ko do potajemne] sprzedaży; wyborcom rozsyła jńę  mil- 
jony odezw i broszur przeciwko prohibicji, popierają 
tylko polityków, którzy są jej przeciwni. Zdaniem re­
ferenta przepisy prohibicyjne stanowczo wpłynęły na 
zmniejszenie pijaństwa, przyczyniły się do. podniesienia 
dobrobytu i ratanu moralnego ludności.

Z innej strony oświetlał społeczne znaczenie kwes- 
tji znany socjalista belgijski prol. Yrandervelde.  Odróż­
niaj jc zasadniczo stanowisko swoje od s tanowiska bur- 
żuazyjnych przeciwników alkoholu, zbijał przedewszyst- 
kiem twierdzenie' ,  które przyczynę nędzy klasy robotni ­
czej wskazuje w alkoholizmie; najlepszym dowodem 
przeciw temu twieidzeniu jest lakt, że kobiety, które 
znacznie mniej lub wcale nie używają alkoholu, znajdu­
ją  się w warunkach zarobkowych q wiele gorszych ani ­
żeli mężczyźni,  płace ich są niższe, wyzysk największy. 
Bardzo interesującą była analiza, jakiej poddał Vander- 
velde wywody J. Burnsa w broszurze „Praca i Pijań­
stwo",  Burns przytacza, że po znacznóm podniesieniu 
się płacy roboczej w 18 3 wzrosło 1 spożycie alkoholu 
śród robotników.  Yandervelde utrzymuje, że faktu te­
go bynajmniej nie można uogólniać: wówczas większe 
zarobki  spadły, niejako z nieba robotnikom,  bez żadne­
go z ich strony przyczyniema się. naskutek wyjątkowo 
pomyślnej konjunktury.  Po tych jednak zdobyczach, 
k tóre robotnicy  wywalczają sobie na drodze związków 
zawodowych,  bynajmniej nie następuje wzrost pijaństwa. 
Rozróżnić tu należy następujące wypadki.  Bardzo żle 
płatni robotnicy piią mało, gdy i me mają za co, z chwi­
lą zaś gdy dostaną lepszą plącę, jak np. robotnicy rol­
ni dostawszy się do miasta,  zaczynają rzeczywiście pić 
więcej, gdyż ludzie tacy nic mają żadnych wyż-szych 
potrzeb kulturalnych i picie jest jedyną ich przyjemnoś­
cią. Przeciwnie,  u robotników lepiej położonych, któj-zy

przez samodzielną walkę klasową zdobywają sobie k o ­
rzystniejsze warunki,  z poprawą tą bytu idzie w parze 
raczej zmn.ej s zenie się ilości spożywanych t runków, 
a nie wzrost, ponieważ tacy robotnicy zdolni już są 
do szlachetniejszych i wyższych rozrywek,  literatura, 
sztuka i nauka stają się teraz dla nich dostępniejsze 
i w piciu nie szukają oni jedynego zadowolenia.  „Dla­
tego to —• skończył Yand. swe przemówienie — zwal­
czanie alkoholizmu, nie dające często rezul tatów w czys­
tym ruchu abstynenckim, iść powinno ręka  w rękę 
z podnoszeniem ekonomicznego poziomu klasy robotni­
czej, i wtedy tylko może być skuteczne; właśnie abs ty­
nentem się staje robotnik niezadowolony, uświadomio­
ny klasowo, który nie chce już łudzić'  się co do swego 
klasowego położenia".

Teatr scenac^ Teatru Wielkiego i Rozmaitości od
wielu już miesięcy zupełne rozprzężenie, r e ­

pertuar na chybił trafił, gra artystów zastosowana do 
pensji, której im nie wypłacają. Powodzenie nie opuszcza 
tylko Teatru Nowości, gdzie tern większym sukcesem 
cieszą się „sztuki", im są tłustsze i pieprzniejsze. W tym 
stanie rzeczy prawdziwą zasługę ma p. M. Gawalewicz, 
który w „Małym Teatrze" w Filharmonji od czasu do cza­
su przynajmniej dostarcza publiczności wrażeń artystycz­
nych. Scena rozporządza bardzo wybitnemi siłami aktor- 
skiemi, jak panie Dunin, Pytlińska, pp. Marjewski,1 Wej- 
chert i in., na repertuar zaś jej złożył się szereg utwo­
rów takich, jak  Zapolskiej — „Moralność Pani Dulskiej",  
dramaty Gorkiego, Ibsena i in. Ostatnio wystawiona sztu­
ka Bernarda Shawa znanego socjalisty angielskiego, p. t. 
„Profesja Pani Warren" jes t z talentem wielkim napisaną 
sytyrą na społeczeństwo kapitalistyczne. „Profesją" p. 
Warren jes t utrzymywanie domów publicznych w stolicach 
Europy. Ponieważ profesje, ta przynosi ' dobre'  procenty, 
więc akcjonarjuszami przedsiębiorstwa są członkowie naj ­
bardziej poważanych rodzin angielskich. Zarzuty, które 
ktoś podnosi, jeden z tych akujunarjuszów usuwa uwagą, 
że przecież „właściciel fabryki, która zatrudnia kobieti 
i płaci im zarobki, z których absolutnie wyżyć nie mogą, 
popiera także prostytucję i z prostytucji żyje". Prasa 
nasza przyjęła sztukę bardzo pochlebnie; zdaniem w ar ­
szawskich krytyków cala satyra Shawa stosuje się tylko 
do angielskiego społeczeństwa Oczywiście. . .

. Wszelkich wiadomości tyczących się studjów
nożne w uniwerSytńęie i wyzszej szKole handlowej 

w Lipsku udziela za nadesłaniem marki pocztowej sto\i 
Spójnia. Adres; Verein „Concordia", in Leipzig, AlbertstrW 
A ś  6 .  —

Takichże wiadomości o studjach w Akademii Nauk 
Społecznych i Handlowych we 1'iankfurcie nad M. udziela 
.czytelnia rosyjs. Adres: Literarischer Yerein Studieren- 
der aus Russland, Frankfurt a/M., Bockenstein, Jordanstr.  9f).

Odpowiedzi Redakcji.

P. F. Małż. w Ryp. Zagort nie wychodzi.

O F I A R  Y:

Na seminarjum nauczycielskie im. Orzeszkowej od M., N. i H.
Czarnockich rb. 3.

Przypom inam y o odnowieniu przedpłaty 
—   ---------  na kw a rta f I I I . ----------------

Prenumerato rom, którzy nie uregu lu ją  zaległości  
swoich lub nie zawiadomią  na  s o i  terminie  j e j
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nadesłania,  zmuszeni będziemy w st rzymać w y -  słany będzie portret aylora  odbny na k redowym 
syłkę p i s m a 'o d  następnego numeru. papierze, oraz ok ładka  z artystyczną winietą, za-

it.q'sowaną do treści  utworu.  
Druk „Trzęsawiska"  ukończony zostanie w c ią g u  
3. tygodni. Z ostatnim arkuszem powieści  roze-

I

4O G Ł O S Z E N I A .  1

Nowopowstająca szkoła muzyczna
we Lwowie

NATALJI SZCZYCIŃ3FIEJ i SABINY KfiSPARKÓUl/NY
zostająca pod artystycznem kierownictwem prof. Henryka 
Melcera ogłasza cztery miejsca wolne dla wybitnie u ta­
lentowanych uczni lub uczennic na kursach fortepiano­
wym i skrzypcowym. Zgłoszenia uprasza się naasyfać 
najpóźniej ao ania 10 września r. b., pod adresem.  

Lwów,  ul. Teatralna 1. 1. II piętro

Mączka mleczna 
i

Mleko zgęszczone
NESTLEA

Idealny pokarm dla dzieti.
O ryg ina ln e  tylko w 1' rancuskiem o p a k o w a n i a .  

Wystrzegać ,J j ię  n iemieckich fa lsyf ikatów,  szk od l i ­
wych  dla  zd rowia .

Gdańskie meiiie
sz a fa ,  s tó ł ,  
sobole k rz e ­
sła, s t o l i k i ,  
i in. m eb le

O K A Z Y  J  Y  I K ! d o  s p r z e d a n i a  
Sadowa 12 m. 29.

Stancja dla uczniów
w  K ra k o w ie

całkowite  u t rzyman ie ,  t roskl iwa opieka,  może być po ­
moc w naukach.  Bliżsźe szczegóły  w Warszawie ,  ui 
Koszj^kowa 43 miesz. 28 u p. Wolskie j  lub wpros t  
w Krakowie, ul. Batorego JNfis 26, Marsz 
Sen f towa w pobl iżu g im naz jum f i lologicznego rea lnego.

M G * *

f  O D P Y L A C Z E
ręczne i elektryczne,

Niezbędne dla szpitali, 

szkół, fabryk i miesz­

kań prywatnych, usu«
w a ją  rac jona ln ie  k u rz  
z ay  w a n ó w ,  po r t je r ,  fi- 
r an ek ,  mebli ,  szaf, bi- 
bljotek i in n y c h  p rze d ­

m io tów .  
Hygieniczne, trw ałe, tanie!

Maszyny do pisania (pisarki) Cft
. MI GNON”

W yrób  Powszechnego fow  Elektrycznego (A. E. G.)

Szczególne zale­
ty: łatwość pisa­
nia, pismo na­
tychmias t i długo 
widoczne, alfabe­
ty zamienne na 
wszystkie języki, 
wielka siła ude­
rzenia, absolutna 

prostolinijność 
w i e r s z a ,  łatwo 
przenośne, waga 
tylko 12 funtów.

;

CENA w  W a r s z a w i e  RB. 95.

P R O S P E K T Y  N A  Ż Ą D A N I E  B E Z P Ł A T N I E .

Wy Inc/no przedstawicielstwo  
na Królestwo PolskieInż. ot. SZCZAWIŃSKI i S-ka

k> Biuro Techniczne

W a r s z a w a ,  W i l c z a  Y b  5 , te le lo rru .  Y b  1 7 9 - 0 9 . 3
T r e ść  Ks. 33 . Skandale  k lasztorne p. J. Wł, Dawida. — Pru le ta r ja t  muzyczn p. T. Starczewskiego. — Z teorji i praktyki ruchu 

zaw odowego. — Ad memoriam...  M. Muternii icha. — Garibaldi p. Sl, Brzozowskiego. Szko: a życia p. J . orczaka ,zaw odowego. — Ad memoriam.. M Muterniiicha 
P rzegląd. — O dpowiedzi R edakcji .  — Ofiary.

Redaktor i Wydawca S tefan  Szczaw iński. Druk E. Skowrońskiego,  Nwy-świat .  43-


